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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

10 gr.
„ U TR W ALIĆ I W  CAŁEJ PEŁNI W YK O N AĆ V S T A W Ę  

O C A ŁK O W IT YH  ZAKAZIE UBOJU RYTUALNEGO “ .
Z broszury „Likwidujem y żydów “

Nr .  181 A W arszaw y  p on ied za łek  20 czerwca 1938 r. f ^ o k  X l l |

C a W  niedzielę na Placu Zamkowym

l a  F o l s  f c

zło żyła  hołd św. Andrzejowi Boboli
W  niedzielę w trzecim  dniu 

podniosłych  uroczystości przy ję­
cia  relikw ii św iętego A ndrzeja 
B oboli w W arszaw ie o godz. 9.30 
na Placu Zamkowym odpraw iona 
zoatala uroczysta M sza święta 
przed w yniesionym i z katedry re­
likwiam i św. A ndrzeja  E oboli u- 
staw ionym i na ołtarzu.

PŁAC ZAMKOWY
Plac Zamkowy został pięknie 

przybrany flagam i o barwach na 
rodow ych . Na balkonach i w ok 
nach dom ów w idnieją  portrety 
św iętego A ndrzeja  B oboli wśród 
godeł m ęczeństwa. Za bramą ze ­
garow ą w głęb i placu  koło w ylo­
tu ulicy Św iętojańskiej na tle 
fla g  o  barwach narodow ych i pa 
pieskich sp ływ ających  z wyso­
kich masztów —  zakończonych 
styl zowanymi orłam i ustaw iono 
prowizoryczny ołtarz. połow y, 
przybrany kwieciem i zielenią. Z 
ołtarza wznosi się wysoko w górę 
prosty  drewniany krzyż.

Już na długo przed rozpoczę­
ciem  Mszy św- F lac Zam kowy wy 
pełniły, ustaw iając się wzdłuż 
chodników  koło zamku i po prze­
ciw nej strom e wzdłuż domów i w 
w ylotach u lic  Starego M iasta licz  
ne poczty  sztandarow e: organiza 
cy j b. w ojskow ych, stowarzyszeń 
katolickich , Związków i orgnniza- 
cyj społecznych  i m łodzieżow ych.

PIELGRZYMKI 
Z CAŁEGO KRAJU

Pośrodku placu zajęli m iejsca 
pzedstaw iciele wszystkich warstw  
i stanów społecznych . L icznie re 
prezentowany był korpus o ficer ­
ski garnizonu stołecznego. D alej 
za kom panią honorow ą wojska, 
ustawioną frontem do ołtarza, 
koło kolum ny króla Zygmunta, 
ustaw iły  się delegacje oraz p iel­
grzym ki, przybyłe z innych dziel 
n ic kraju.

W  szczególności licznie repre­
zentowana była ludność katolic­
ka w ojew ództw  lw ow skiego, tar­
nopolskiego. stanisław ow skiego i 
w ojew ódzsw  w schodnich . Obecni 
byli ponadto przedstaw iciele 
w szystkich ziem polskich.

P lac Zamkowy w blaskach po­
godnego dnia czerw cow ego, obra 
m ow any wieńcem  pocztów  sztan­
darowych, w ypełniły szczelnie tłu 
my wiernych skupionych w mod 
litw ie.

O godz. 9.30 przy dźwiękach 
hymnu narodow ego przez bramę 
zegarow ą przybył z zamku Pan 
Prezydent R zeczypospolitej w to ­
w arzystwie p. w iceprem iera

16-!etn a sa m ob ć  czyn
W  sobotę około godz. 23-ej sko­

czyła w nurty Wisły z mostu Po­
niatowskiego Regina Biniewska, 
lat 16.

Przejeżdżający motorówką patrol 
komisariatu rzecznego po krótkiej 
akcji ratunkowej w ydobył desperat 
kę ł przewiózł do komisariatu, 
gdzie wezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który po udzieleniu 
pom ocy przewiózł ją do domu.

K w iatkow skiego i gen era lic ji za­
ją ł m iejsce w specja lnej loży, u- 
staw ionej przed ołtarzem.

P R O C E S J A
O godz. 9.40 przy wtórze pie­

śni relig ijnych  i dźwiękach dswo 
nów katedralnych, ulicą Święto­
jańską zbliża się uroczysta proce­
sja  z relikwiam i św iętego Andrze 
ja  B oboli.

Na czele postępuje duehowień-

otoczeniu członków  nuncjatury, 
ks. arcybiskup Gall, ks. bisk. Ja­
siński ks. biskup Łukomsi.

P o cerem onii wyprow adzenia 
reliw ii i ustawieniu ich na ołta­
rzu rozpoczyna się uroczysta 
Msza św. którą celebrow ał ks. ar 
cybiskup Jałbrzykowski, a konce- 
celebrow ał kardynał Kakowski. 
Podniosłe kazanie w ygłosił bis­
kup Jasiński O rdynariusz łódzki. 
W  czasie M szy św. pienia re lig ij-

stwo św ieckie i zakonne. Przed ne w ykonał chór złożony z  1500 
trumną z relikwiam i postępują w osób.
szatach pontyfikalnych księża bi , p G Mszy ks. kardynał Ka- 
skupi. Trum nę niesie duchow ień- kówski udzielił zebranym  tłumom 
stwo. Obok wartę honorową peł- w iernym  błogosław ieństw a, po 
nią kawalerowie m altańscy i so- czym  nastąpiło chóralne odśpie- 
koli. M odlitw y w iernych tow arzy wanie >Boże coś p 0lskę“  i „K to
szą uroczystej procesji

W  chw ili gdy procesja  zbliza 
się do ołtarza, do trumny z re li­
kwiam i podchodzi Pan Prezydent 
R. P . i składa na n iej jako votum 
—  sw ój w łasny Krzyż N iepodle­
g łości z m .eczsm :.

UROCZYSTA 
MSZA ŚW

Trum nę z relikwiam i św iętego 
A ndrzeja B oboli ustawiono na 
ołtarzu u stóp krzyża.

Na podniesieniu

Po nabożeństwie nastąpiło u- 
roczyste przeniesienie trumny 
z relikwiam i św. A ndrzeja Bobo­
li z powrotem  do Katedry

100 zł. za przejście przez granicę
1 5  p r z e m y t n i k ó w  p o b o r o w y c h

stanie przed sądem
Wielomiesięczne dochodzenia pro­

wadzone w Gnieźnie przeciw 18- 
osobowej szajce przemytników po­
borowych z Polski do Niemiec, zo­
stały w tych dniach ukończone.

śledztwo wykazało, że, na czele 
tej szajki stał Frr-ncziszek Stube. 
Zajmował się on wraz z dwoma sy­
nami i 15 innymi osobami przepro­

wadzaniem poborowych, przeważ­
nie Niemców, przez granicę. Tak­
sa za takie ułatwienie przejścia 
granicy wynosiła zwykle 100 zł.

Przeważnie przeprowadzano u- 
ciekinieruw granicą polsko - nie­
miecką w powiatach wyrzyskim 
bądź chodeckim. Akta tej sprawy 
zawierają kilka tomów.

In ż .  D o b o s z y ń s k i  k o ń c z y  k s i ą ż k ę

Z całkowitym fp o ko ^m
przyjął wiadomość o wyroku

się w opiekę".

Jak ju ż  donosiliśm y adw. Sty- 
pułkowski odw iedził w więzieniu 
lwowskim  inż. D oboszyńskiego, 
którego poinform ow ał o treści wy 
roku Sądu N ajw yższego Inż. Do

P rze łę c z Calwar
w  r ę k u  p o w s t a ń c ó w

SA L A M A N K A , 19. 6 W ielka 
kwatera głów na generała Franco 
kom unikuje, iż na fm n rie  Teruel 
pom im o silnego oporu przeciw ni­
ka poczyniono znaczne postępy, 

obok ołtarza Kontrataki n ieprzyjaciela  odpar-
zajm ują m iejsca  dostojn icy  K o- I to z w ielkim i stratami, 
ścioła  J. E. ks. arcybiskup Cor- | Na froncie Castellor wojska 
tesi —  N uncjusz apostolski —  w

genei ała Franco posunęły się do 
R ieseco w  pobliżu Burriana.

Na odcinku Penarroya zajęto 
Elqueqigo, M ozon Blanco, C e n o  
Cerchito, C eiro Pozo, Porąuero, 
El Cuhillar, U rraco i Castuera.

beszyński w iadom ość o wyroku 
przyjął z całkowitym  spokojem .

Inż. Doboszyński kończy ju ż  o- 
beenie sw eją  książkę na tematy 
polityczne. O stateczne wykończe­
nie i oddanie do druku te j pracy 
będzie m ogło nastąpić dopiero po 
opuszczeniu przez inż. D oboszyń- 
skiego więzienia.

Na bruku lwowskim  pojaw iły  
się różne fantastyczne wiadom o­
ści o dalszym przebiegu sprawy 
inż. Doboszyńi k iego. Term in po­
now nej rozpraw y dotychczas nie 
został wyznaczony i jest rzeczą 
raczej wątpliwą aby mogła ona 
odbyć się przed opuszczeniem  
przez inż. Doboszyńskiego więzieO kupowano również drogę do 

M onte Rubio osiągając przełęcz j nia w dn. 30 czerw ca b. r. kiedy 
Calvar. kończy się term in dw uletniej ka-

Pracownki? żydzi
Ostatni spis ludności wyka­

zał znaczny przyrost ilości ży­
dów pracowników najem­
nych. Struktura zawodowa 
ludności żydowskiej powoli 
ulega daleko idącym zmia­
nom W obec nadmiernej ilo­
ści drobnych kramików ży­
dowskich oraz wobec wypiera 
nia handlu żydowskiego, pow 
staje wśród żydów bezrobocie 
i dążenie do zmiany zawodu, 
do zajmowania stanowisk ro­
botników i urzędników w cu­
dzych przedsiębiorstwach.

Rzecz znamienna, że proces 
ten rozpoczął się już przed ro­
kicin 1931. kiedy nie było jesz 
cze mow> o tak szerokim boj­
kocie handlu i rzemiosła ży­
dowskiego jak dziś.

W  oslalnieh lalach obserwu 
jemy zaostrzenie walki o pra­
cę dla żydów. Robotnicy i u- 
rzędnicy żydowscy znajdują 
tu wydatne poparcie u żydów 
skich pracodawców7, tak że 
działalność socjalistów z pod 
znaku „Rundu" robi wrażenie 
doskonale uzgodnionej z ak­
cją wielkiego kapitału żydow­
skiego.

Ludzie znający stosunki! 
przedwojenne mówią, że były 
w Warszawie wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe i 
handlowe żydowskie w któ­
rych pracownik żyd należał 
do rzadkich wyjątków. Już 
bezpośrednio po wojnie sto­
sunki nieco się zmieniły: w nie żydzi. Tak samo np

każdym razie jednak przed- względu na kalkulację handlo 
siębiorstwa żydowskie uważa- wą sklepy żydowskie przy ul. 
ły za potrzebne zachowanie Marszałkowskiej zatrudniają 
pew nych pozorów. Obok sze- J
regu żydów na kierujących 
stanowiskach trzymano Pola­
ków t. zw. stromanów. W śród 
urzędników utrzymywano sto­
sunkowo wysoki odsetek Po­
laków, o robotnikach żydach 
z początku nie było taowy.

Teraz mnoży się liczba 
przedsiębiorstw, w których 
czołowe stanowiska zajmują 
już niemal wyłącznie żydzi, 
posiadający również więk­
szość stanowisk urzędniczych 
i coraz liczniej przedostający 
się w szeregi zwykłych robot­
ników. Dla przykładu wymie­
nić możemy takie znane przed 
siębiorstwa żydowskie, jak fa ­
bryki włókiennicze Ejlingona,
Tomaszowską Fabrykę Sztucz­
nego JedwTabiu, fabryki Usze- 
ra Kolma w W idzewie i wiele, 
wiele innych. W  przedsiębior­
stwach średnich i mniejszych 
ta sama akcja zwraca może 
mniej uwagi ale prowadzona 
jest nie mniej intensywnie.

Np. w wielkiej kawiarni ży­
dowskiej i nocnym lokalu 
„Adrii" chrześcijanie są Rlko 
na pokaz, zajmując stanowis­
ka kelnerów i szatniarzy. Ci 
pracownicy, k "nych nie poka­
zuje się publiczności, ja k ’ ku­
charze, magazynierzy, urzęd­
nicy i l. d. — to niemal wyłącz

ze

subiektów Polaków. Wszędzie 
tam jednak, gdzie pracownika 
nie widać zatrudnia się ży­
dów.

Ten stan rzeczy7 grozi nieo­
bliczalnymi wprost konsek­
wencjami. W obec opanowa­
nia naszego życia gospodar­
czego przez żydów i ukrytego 
bezrobocia ludności żydow­
skiej, należy oczekiwać w naj 
bliższych latach nadchodzące­
go kryzysu masowych reduk­
cji pracowników chrześcijan. 
Żydzi dążą celowo do stw’orze 
nia nowych podstaw egzysten 
cji dla tych „rodaków", któ­
rych ze wsi i z małych miaste 
czek wypiera polski chłop, za­
bierający się do handlu.

Robotnicy polscy w walce 
tej są bezbronni. Polska Partia 
Socjalistyczna w niektórych 
wypadkach nic może pow­
strzymać oburzenia i utyjatko 
wo dopuszcza do akcji mającej 
bronić polskiego robotnika, 
ale oczywiście z reguły spra-

tym pracownikom polśkim, 
którzy zmuszeni są pracować 
u żydów. Ale póki akcja spol­
szczenia naszego życia gospo­
darczego nie jest zakończona, 
musimy się liczyć z realnym 
stanem rzeczy: Polak pozba­
wiony pracy u zyda często nie 
znajdzie jej nigdzie indziej.

Tymczasem oczywiście pra­
wo do pracy w Polsce mają 
przede wszystkim Polacy.

Nie możemy w tej chwili 
podjąć bezpośredniej akcji 
organizacyjnej —  dla obrony 
praw polskiego robotnika, z 
powodów, które Czytelnikom 
naszym dobrze są znane. Mo­
żemy jednak juz dziś rejestro 
wać wypadki usuwania pra­
cowników Polaków dla dania 
miejsca żydom, możemy zwró­
cić Da nie uwagę opinii publi­
cznej, a czasem nawet za po­
średnictwem różnych organi­
zacji społecznych zahamować 
proces rugowania Polaków z 
pracy.

Dlatego zwracamy się do

ry orzeczonej wyrokiem  sądu 
lw ow skiego 3 dn. 15 lutego.

D om ysły na temat w jakim  kie 
runku pójdzie kw alifikacja  czynu 
są również najzupełniej dowolne. 
Trzeba przypom nieć że w yrok w  
now ej rozpraw ie będzie opierać 
się na werdykcie przysięgłych, a 
kw alifikacja  prawna czynu bę­
dzie zamykać się w ramach czw ar 
tego pytania, jedynego potw ier­
dzonego przez przysięgłych. Pyta 
n ie to brzm iało:

Czy oskarżony jest winien, że 
w nocy z 22 na 23 czerwca w  My­
ślenicach na czele grupy, złożonej 
z 2o-u ludzi, wydzielonej ze swego 
oddziału zbrojnego, wtargnął do 
lokalu posterunku policji państwo­
wej i zabrał stamtąd wspólnie z 
będącymi Dod jego rozkazami u- 
czestnikami wyprawy, w celu przy­
właszczenia 14 karabinów, 4 re­
wolwery', amunicję, inne przedmio­
ty wyekwipowania policyjnego, o- 
gólnej wartości 2500 zł.? 
P rzysięgli potw ierdzili to pyta 

nie 7 głosam i przeciw ko 5, skre­
śla jąc jednak z jeg o  tekstu słow a 
„w  celu przyw łaszczenia". Na tej 
podstaw ie trybunał zakwr.l fiko ■ 
w ał czyn jako przestępstw o z art. 
252 par. 1 k. k. oraz jako przekro 
czenie art. 47 par. 1 Rozporządzę 
nia Prezydenta R. P. o posiada­
niu  broni, skazując Doboszyńskie 
go  na 2 lata aresztu. K w alifika­
c ja  ta została przez Sąd N ajw yż­
szy uznana za wadliwą

W  jakim  kierunku pójdzie no­
wa kw alifikacja  —  o tym zdecy­
dują w pewnej m ierze m otywy 
wyroku Sądu N ajw yższego i po­
now ny wyrok sądu lwowskiego.

Śmierć
p o d  k o ł a m i

Około godz. 3-ej nad ranem na 
ul. W olskiej wydarzył się śmier­
telny wypadek

U licą jechała platform a nała­
dowana bańkami z mlekiem.

W  pewnej chwili, będący w sta 
nie nietrzeźwym, A ntoni W ierz­
bicki, począł czepiać się p la tfor­
my.

N agle stracił równow agę i u-
Czytelników z prośbą o poda­
wanie nam wszystkich wypad 

wa ta fest dla nich niewygód- 1 ków świadomej akcji zmierza | Padl na jezdnię. M.mo natychmia
na. Socjalistom chodzi o zatu- jącej do odebrania chleba pra stowego zatrzymania wozu, kolo
szowanie wyraźnego przeci-. cownikom polskim. Z drugiej 
wieńswo interesów między ro- ' strony uważamy za potrzebne 
botnikiem polskim z  jednej i podkreślić, że bierne stanowi- 
strony a złączonymi cichym sko władz wobec nowego pla- 
porozumieniem pracodawca- nu żydowskiego może za sobą 
mi i pracownikami żydowski- pociągnąć nieobliczalne koń­
mi. sekwencje.

Oczywiście współczujemy W- £•

platform y przejechało mu przez 
głowę.

W ierzbicki poniósł śm ierć na 
m iejscu wskutek zgniecenia cza- 
rzki. Zwłoki zabezpieczono na 
m iejscu.
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TEATR NARODOWY: Punkt. 8 w. 
od poniedziałku „G ęsi 1 G ąsk i" .

TfcATk NOWY. Punkt. 8 wiecz. 
„Dar Porattka“ .

W A T R  L E T N I: P k t  8 w ie rz , 
f a r s a  „NiO t r z e b a  m n ie  b y ło  p r z e ­
je ż d ż a ć "  w  reż. d y r .  T. Trzcińskie­
go.

IN S T Y lU T  R EDUTY (Kopernika 
3&/40: O godz. 16 i 20.30 komedia 
A. Cwojdzińskiego „Teoria E in s te in a"

T E A T R  P O L S K I :  Codziennie o
8 r z t t ó a  EL M t i f f e r a  i T  B a r r ić r e ‘a  
„Cyganeria ParysFa".

T E A T R  M A Ł Y : K o m e d ia  M o ln a  
r a  „ N o w a  D a l i la "  w  re ż . M . P r z y ­
b y l i:  o  -  P o to c k ie !

t e a t r  K a m e R a l n y : D z ii  i 
c o d z ie n n  e : „ B y  ro z tu n  b y ł  p ra y  
m łodości'* .

T E A T R  M A L IC K IE J -  W fS o ła  k o  
i m d i a  1(W  p e r f " m e r U “ .

Ó M R T K a  „8.15“ : .Krysia Lesiu 
czanka" ze Szczepańską i Messa!

M A Ł E  Q U I P R O  Q U O : r e w ia  
„ O d  czego  m a m y  r z ą d “ pócz. 7.30 
i 10 v

R O S Y JS K IE  ST U D FO  D R A M A ­
T Y C Z N E : aż do niedzieli 26 czerw 
c a  codziennie „ W a lk a  • m e ty l i"  H.
Suderm ana.

W soboty o godz. 16-ej przy
z b ie g a  u l .  M a rs z a łk o w s k ie j  i  K r e ­

d y to w e j,  (w p r o s t  d a w n e g o  g m a ­
c h u  B o g u s ła w a  H e rs e g o ) ,  ja d ą c y  z 
n a d m ie r n ą  s z y b k o śc ią  n a  z a k rę c ie  
sa m o c h ó d  p r y w a tn i  A 0 5  —  171, 
p rz e je c h a ł  4 o so b y , z n a jd u ją c e  s ie  
w  p rz e p is o w y m  m ie js c u  p rz e jś c ia .  
S ą  to i  44 l e tn i  F e l ik s  K ę c k i ,  p ro f .  
W y ższe j S z k o ły  M u z y c z n e j im . 
S z o p e n a , 5 2 - le tc i  A d a m  C h ro m in -  
ły , 4 8 - ie tn i  A n a to liu s z  S z a ła c k l,  
u rz ę d n ik  i  ż o n a  ieg o , 4 5 - le tn ia  H e ­
len a .

L e k a r z  P o g o to w ia  s tw ie r d z i ł  u 
wszystkich raa, cięte lub tłuczo­
n e  głcrwy, twarzy, nóg, lub ogól­
n e  p o t łu c z e n ie .

P o  u d z ie le n iu  p o m o cy  p ro f .  C h ro  
m iń s k ie g o  i  K ę c k ie g o  p rz e w ie z io ­
n o  d o  d o m u , m a łż . S z a ła ch  -oh zaś 
n a  d w o rz e c  W ile ń sk i.

L lc-zni p rz e c h o d n ie ,  ś w ia d k o w ie  
z b io ro w e g o  p r z e je c h a n ia  rz u c ili  
s ię  n r. k ie ro w c ę : ,  k tó r y  p o z o s ta ­
w ił  a u to  a  S am  u c ie k ł  G d y  r r / y  
b y ła  p o l ic ja  I -g o  k o m is , k ie ro w c a  
s a m  z g ło s i ł  s i ę  i  o d d a ł  p r a w o  
ja z d y . J e s t  to  J o z e f  S a d o w n ik , 
k ie ro w c a ,  i m ie sz k a n ie c  S ie d le c ) ,  
S a d o w n ik  , s e z n ił  ż e  n u to  fe s t  w ła  
sn o ś c ią  S z y m o n a  D a w i le o n a ,  (H o ­

ż a  7 ) ,  D a w id s o n  p o z o s ta w ił  a u to  
p rz e d  w s p o m n ia n y m  d o m e m , S a ­
d o w n ik  n ie  r a a g ą c  d o c z e k a ć  s ię  
p r z y jś c ia  w ła ś c ic ie la ,  w s ia d ł  do

- tu ta ,  c e le m  p r z e j e c h a n i a  s i ę  p o  
W a rsz a w ie .  S p ra w c ę  z b io ro w e g o  
w y p a d k u  s a m o c h o d o w e g o  p r z e p r o  
v. ł.d zo n o  d o  I -g o  kocU tt,

A b l u c S e  —  a . . .  b u ł E s S
Czystość jest cechą wrodzo­

ną narodów aryjskich.
Żydzi byli zawsze brudasa­

mi i dlatego M ojżesz nakazał 
im ablucje, które wyznawcy 
pilnie wykonują, opłókując

np. palce w... kałuży przy ustę 
pic. Tym i lapaini później pa­
kują toWar.

Świeże bułeczki prosto z 
pieca!!

Kupujcie Polacy!

C h a r a k t e r y s t y c z n y  p r o c e s

Jak za m ie ra ły ziemią
z a k ł a d y  H o h ? n l o h e g o

K A T O W IC E , 19. 6. N a  sobotę  18 
b. m. w yznczony  b y ł p rz e d  Sądem  
O k ręg o w y m  te rm in  ro z p ra w y  w  n ie - ' 
z r y k la  aan eacy jn e j i  c h a ra k te ry  e ty  cz : 
™J d ln  s to su n k ó w  śląsk ich  sp raw ie .

^ " 1 9 1 8  r .  m ianow ic ie  Z ak iad y  Hu 
h en lo h eg a  z ro b iły  z am ian ę  te re n ó w  z i 
ro ln ik iem  G oczulą, k tó re m u  w zam ian  
n a  3 i pó ł m org i ziemi, ja k a  n a d a -  :

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
in fo rm a c ja  o f ilm ach  dozw okm ycb 

dia młodzieży teL 7.11-25.
AS (G ró jeck a  56): „M agiczny

ki nóż-* ■„ B orisem  K arioffem .
HOLLYWOOD (Hoża 29): „ G zsp a- 

ro n e “ .
ITALIA (Wolska 32): „Antek

policmajster*-.
JURATA (Krak.  P rzed ,n  ) „B łę­

k itn a  p a ra d a "  i „T on i |  W ied n ia" .
KINO PARAFO SW ANDRZEJA 

(C h łodna  07 : „30 k a ra tó w  Sżćzęścia"
KOMETA: „ Z o łty  P i r a t "  i rewia.
MARS (Inwalidów 10): „Przędzi­

wo,. kłamstwo Niny Pletrowny” .
MIEJSKIE (Hipoteczna 8)- „D am a 

n a  d w a  ty g o d n ie " .
PRAGA iT a rg o w a  71) :  „A lag,czny 

k lu cz "  1 do, i.
P R A S K IE  OKO ( T a r g iw a  68) :  

„ T y lu o  r a z  k o ch ała  ’ i „ J e j  ob ro ń cy ”
ROMA (N o w o g ro d za  4 5 ): „A stro  

log-*
o T U b iO  * C h m ie ln a  7 ) :  „ In d y jsk i

G robow iec",
-SOKÓŁ (M a rs z a łk o w s k a  6 9 );  

„S zalo n e  C D u d e tte "  i „ P ra w o  m ło­
d o śc i" ,

SORRENTO, (Krypska 34): ,Nle 
oddam d z ie c k a "  i J M a g c ś lI a " .

( M O R Z E

RUCII BU D O W LA N Y  W  f.D Y N I
N a  terenie G d yn i w  b ieżącym  ro­

ku w  w yn ik u  w zm ożonego  budow n i­
ctw a jest poważne zapotrzebow anie 
na cegłę. Szereg  cegielni w yprzeda­
ło cale zapasy, a  wiele z  nich fna już 
zam ów ienia  na  dw u-m iesięczną p ro ­
dukcję. D a lsz y  w z ro st  budow nictw a  
w  G dyn i może doprow adzić do bra­
ku cegły.

100.000 ZŁ. K R E D Y TÓ W  DLA 
W ŁO C ŁA W K A  

W Ł O C Ł A W E K  (K O )  D e legacja  K o  
mitetu O b yw ate lsk ie go * do sp ra w  
go spoda rczych  u zy ska ła  Zapew­
nieni* ż t  strony prezesa- ' B a n ­
ku  G o spodarstw a  K ra jow ego, że 
na bieżący sezon budow lany  zo sta ­
nie p rzyznany  W ło c ła w ko w i dódkfko 
w y  k redyt w  sum ie 100 tys. zL 

PR O PA G A N D A  HI IL E R O W S k a  
NA P Ó m S r z O  

T O R lTŃ  (K O ) Policja to ruńska  ośa 
dzila w  areszcie do dyspozycji wtadz 
sądow ych  pad zarzutem  upraw ian ia  
p ropagandy  hitlerow skiej N iem ców : 
F ryde ryka  Fańsk iego, ro in ika z  Sw ie r 
czyn  w  pow. toruńskim , rolnika K o n ­
rada La skow sk ie go , w łaścic iela  iUO 
rnorg. go spoda rstw a  w  Nu\vej W si, w  
pow. chojnickim  i 1.m u la rz a  dom o­
krążnego  Adolta  D ah  im ana z B y to ­
mia.

B U D O W A  KANAŁU 
PR Z E M Y SŁ O W E G O

Praca  przy budow ie kana łu  prze­
m ysłow ego  w  G d yn i trw a  już 3 ty ­
godnie. W  czasie tym  w ykopano  ro­
w y  odwadniające d la  o suśzen ia  tere­
nu, p rzeprow adzono robo ty  c*erpa i- 
ne dla dogodnego  podjazdu barek, 
zbudow ano specja lny pom ost na rze­
czce Chyionce, s łu żący  do przejazdu 
w a go n ikó w  t  torfam i o ra z  w yb u do ­
w ano  dtugi porno? t p rze ładunkow y 
W kanale portow ym .

Obecnie rozpoczęła się intern, w n a

zwózka torfu z trasy kanału do ba­
rek, które go następnie wywożą do 
zatoki. Po wywiezieniu warstwy tor­
fu rozpocznie się wykonywanie nasy­
pów pod projektowane drogi. Przy- 
stąpiuho Już do bicia pali pod budo­
wę prowizorycznego mostu drewnia­
nego na rzece Chyionce, przez który 
odbywać śię b ęd zie  komunikacja k 
iow« po? przerwaniu obecu%j .pirogi, 
krężnej.

SZYEOWISKO POD ORŁOWEM
GDYNIA (KO) Odbyło się poświę 

cenie i otwarcie nowego Szybowi- 
ska w Orłowie. Na otwarcia był o- 
becny przedstawiciel p. Wojewody i 
Rządu (KO).

OD W A ŻN Y  M ŁODZIENIEC 
STAROGARD. W czasie zabawy 4 

letni Climieleeki wpadł do kanału 
Wiechosta. Przypadkowy świadek-
zajścia, 17-letni Alfons Guttman, bez 
namysłu wskoczy) do wody i chłopca 
uratował. Odważny młodzieniec by 
przed dwoma laty odznaczony medr 
iem za fatownie tónących.

POZa RY NA POMORZU 
W  w oj Pomorskim zńotowario sze 

reg pożarów. 1 tak w powiecie. Bro­
dnickim w Polskim Brzózią spaliła 
się karczma a wraz z nia zabudowa­
nia gospodarskie. Szkody wynoszą 
20 tys. zl. W Męcikale w pow. Choj­
nickim, pożar zniszczył caią zagro­
dę P. Januszewskiego. Podobne wy­
padki miały miejsce w Sielcu w Ba­
gienku i Kusinowie.

I

w d a  się  zawadom ł io h e n io h eg o  do  
celów  p rzem y sło w y ch , o f ia ro w an o  w 
innym  m ie jscu  7 m o r jó f r .  P o  10-let- 
n im  u ż y tk o w a n ia  zam ien io n y ch  g ru n ­
tó w , G uczula s tw ie rd z ił k u  sw em u  
p rz e ra ż e n iu  w k sięd ze  w ieczy ste j, że 
przew  ta szc zo n o  m u  ty lk o  3  i pó ł 
m org i.

W y io czy ł o n  w ów czas p ro c es  c y ­
w ilny  Z ak ład o m  H ohenW hego , k tó ry  
jed n a k  p rz e g ra ł  P u  p rz e jśc iu  sp ra w y  
p rz e z  w szy tk ie  in s ta n c je  G oczu la  u- 
z y sk a ł d o w edy , że  odd a len ie  Jego 
p o w ó d z tw a  n a s tą p iło  n a  s k u te k  f a ł ­
szy w y ch  zezn ań  d w ó ch  m iern iczych , 
k tó rz y  z o s ta l i  d o  teg o  n ak ło n ien i 
p rz e z  w y ższeg o  u rz ęd n ik a  7-akładów  
H o h en io h eg o , n ie j, R e id lich a . P ro k u ­
ra to r  w y to czy ł m u  w ów czac d ocho­
d zen ia  i w  w yi-iitu  ich  z e s ta l  s p o ­
rz ąd z o n y  a k t  o s k a r le n ia .  N a  oobot- 
n ią  ro z p ra w ę  R e id lich  n ie  s ta w ił się  
apow odu z m ian y  .m iejsca z a m ie sz k a ­
n ia , Sąd  p rze ło ży ł w obec te g o  te fin in  

ozpraw  y  u  dzień  1-go  lip c a  b. r .

2nów 3 7,3b ci 
p o d c z a s  z a m i e s z e k

W* k i j e m  g o  t o  p a ł k ą
Raut &  nie banki ęt

x ekazji otwarcia Muzeum Narodowego
P .  p r e z y d e n t  S t a r z y ń s k i  o b r a z i ł  

s ię  n a  n a s  z  r a c j i  n o t a t k i  o b a n ­
k ie c ie ,  k t ó y  m ia ł  b y ć  u r z ą d z o n y  
z  o k a z j i  o t w a r c i a  M u z e u m  N a r o ­
d o w e g o .  W ia d o m o ś ć  t a  e d  k i lk u  
d n i  o b i e g a ł a  p r a s ę  i n ie  b y ł a  p r o ­
s to w a n a ,  p r z e to  n a b i e r a ł a  c e c h  
w ia ro g c  d n o ś c i .  Z r e s z t ą  n i e  b y ł a  
t a k  d a l e k ą  o d  p r a w d y .  B o  o to ,  co 
p is z e  n a  t e n  t e m a t  „ W ie c z ó r  W a r ­
s z a w s k i "  w  n u m e r z e  z  d n i a  18 
b . m .:

„ T y m czaso w y  p re z y d e n t m c W a r-  
.ezawy, p . S te fa n  S ta rz y ń sk i og łosił 
w  p ra s ie  rząd o w e j lis t, w k tó ry m  
w y s tę p u je  p rzec iw  p ism om , k tó re  p o ­
d a ły

„ k ła m liw ą  w iad o m o ść  o rz e k o ­
m y m  b an k iec ie  n a  3.000 osób w 
z w iązk u  z o tw arc iem  M uzeum  N a ­
rod o w eg o "
P ism a m i, p rzec iw  k tó ry m  w y s tę ­

p u je  p . p re z . S ta rz y ń sk i, s ą :  ,A B C ” ,

„ Z w ro t” , „N ow a R z eczp o sp o lita” ,
„D zien n ik  L ud o w y ” i  „ N a je  Fo lk_- 
c a jtu n g "

W  d a lsze j części l is tu  n a zy w a  p . 
p re zy d e n t „n ie p o w a żn a ” „w iad o m o ść  
o  rzek o m y m  i ta k  k o sz tow nym  B an ­
kiecie z okazji o tw a rc ia  M uzeum  N a­
rodów e g o ”.

Z e  sw ej s tro n y , w y ja śn ia m y , że  
d z is ia j z  o k a z ji o tw a rc ia  M uzeum  
N a ro d o w eg o  m a  się odbyć u ro c zy s ty  
r a u t  w s tro ja c h  w ieczorow ych  i p rzy  
o rd e ra c h , n a  k tó ry  p. p re z . S ta rz y n -  
ski z ap ro s ił b a rd zo  w iele osób  z róż* 
n y ch  sw er u rz ęd o w y c h  i o b y w a te l­
sk ic h  s to lic y .

A  w ięc k ró tk i s e n t  c a łe j sp ra w y  
je s t tak i, że  odbędzie  się  n ie  b a n k ie t, 
a le  —  r a u t ”.

Pozostaje jeszcze otwarta kwe­
stia, ile ten „ra u t" m iał koszto­
w ać? Tego się jednak n je  d o w . ^  
my, bo w  związku z śmiercią 
marszałka Sejm u śp, Stanisława 
Cara, raut został odwołany.

POJUTRZE X3ĄIS?6i£NIE
10TŻRII P f i r i S M O W B

— „K to  późno przychodzi, 
Sam  sooie szkodzi"

Pozostałe w niewielkiej ilości 1 o s y I klasy p o l e c a

kolek tu r? I .  F J E R Ż A H O W S I l i C n
N o w y  ŚtTlaf 6 4  -  S  a dl W -U — r r e t *  S

O a d z i r ł  U la ' n o ,  C h . r o h ( c , , o  >

P O  Z U A f !
:

T E A T R Y
TEATR POLSKI: Poniedziałek

godz. 20: , Dar poranka”  z występem 
pawi Jadwigi Zakliekięj.

Ź R E P E R T U A R U  
P E R Y F E R Y JN E G O  

W.r wtorek 4H :pzerjśca r. b o godz. 
2t) min. 35 „Antychryst”  K. H. Ro­
stworowskiego w sąłi teatralnej O- 
jpotiu Zoologicznego.

Bilety . zęiiżkowe ?a okgząnien) le-
w ?a?estynie -.m -w  fjitymgęjj dla członków stowarzyszeń

J E R O Z O L I M A , 15  6 W c z o r a j  
dukonano całego szeregu' aktów  
terrorystycznych. Z a b i to  trzy 
u s o b y  —  j e d n e g o  ż y d a  i  d w ó c h  
A r h b o w

P o l i c j a  w p a d ł a  h a  tn o p  p r z e ­
m y tu  b r o n i  i  a m u n i c j i  d ia  t e r r o ­
r y s t ó w  i z a t r z y t n a ł a  d w ie  d o r o ż k i  
s a m o c h o d o w e ,  k t ó r e  w io z ły  ł a d u ­
n e k  b o m b , m in .  a m u n i c j i  o r a z  u -  
n l f o r m y .  W  z w ią z k u  z  t y m  o d k r y  
c ie m  a r e s z to w a n o  23  o so b y .

ćODRMJJ SAM 0L0IW

Suwalszczyzna baz żydów
Tydzień kupca ś rzem eślnika polskiego

K f ! o  w y d a j e

p r z e p u s t k i  n a  H e l
W  zv T ą z k u  ze zbliżającym się 

se z o n e m  le tn im , kierownictwo M a ­
rynarki Wojennej przypomina, że 
część  p ó łw y s p u , w  g r a n ic a c h  o d  

t e r e n u  w o js k o w y c h  d o m ó w  w y ­
p o c z y n k o w y c h  p rz y  J u r a c i e  —  do  
k o ń c a  p ó łw y s p u  H e lsk ieg o , łą c z ­
n ie  z  o s a d ą  H a l  i s t a c ją  P .  K . P . 
H e l  —  wstęp jest dozwolony o so ­
b o m  z a o p a tr z o n y m  w  s p e c ja ln e  
p r z e p u s tk i ,  które są wydawane: 
vr G d y n i ,  uL  13 lu te g o  i tr .  29, ko­
menda garnizonu Gdynia w  Helu, 
komenda garnizonu Hel, — tylko 
dla osób zamieszkałych na Helu.

Dla otrzymania przepustki, o- 
soby cywilne winny przedstawić

dowód osobisty i stwierdzenie oby­
watelstwa polskiego, osoby zatru­
dnione w  urzędach państwowych i 
komunalnych — legitymacje służ­
bowe.

Przebycie osób postronnych n a  
teren zamknięty, możliwe jest j e ­
dynie nrzez stację kolejową P . 
K P. Hel i przeż port handlowy 
H el.

Osoby, które pragną przebywać
w innych miejscowościach półw y­
spu Hel, jak np oficetskie domy 
wypoczynkowe, Jurata, Bór, Ja- 
starnia itd., od obowiązku posia 
dania przepustek są zwolnione.

N a ro d o w a  S u w aL z cz y zn a  p r z y s tą ­
p iła  do  e n e rg icz n e j a k c ji an tyżydow  
w sk ie j p o d  h asle iń  „S u w a lszczy zn a  
b ez  żydów ” ” .

Z o rg an izo w an o  „T y d z ie ń  k u p c a  i

cą  n a jż y w o tn ie jsz e  z a g a d n ie n ia  ku - 
p i^ iW a  i rzem io s ła  su w ; .szczy zn y  

W  n iedz ie lę  19 b. n i. Oflbędzn Kię 
W S o w a łk -c h  z ja zd  k u p ie c tw a  i o r ­
g a n iz ac y j po lsk ich . Z jazd  ro zp o czn ie

organizacyj, związków po gr. so, 80 
i 115 żł. —  wćżeśrfiój do nabycia W 

' Księgarni św. Wojciecha, Piać Wol­
ności 1, a w dzień przedstawienia 
przy kasie cci gudz. 18 minut 30.

K M łA
A D R IA : „Przeor Kordecki”.
APOI i O: „Kala Nag“ .
CORSO: „Władca kalifornu” .
GLORIA: „Amerykańska awantu­

ra” .
GWIAZDA „Robert i Bertrand” ,
METROPOLIS: „Zluntowana” .
OŚWIATOWE T. C. L.: „W . Z. 6 

nie wylądował” .
SFINKS: „Mały marynarz” ,
SŁOŃCE: „Gasparone” .
SW IT: „Strzał w nocy”.
TĘCZA-Łazarz; , M&rokko” .
TĘCZA-Wilda: „Zabronione Szczę- 

Scie” .
WILSONA: „Rozwód z przeszko­

dami” .

wy ks. prał. Prądzyńsld.
Na p,ogram ćwiczeń złożą się bar­

wne ćwiczenia wspólne oraz osobne 
druhen i druhów, i młodzieży z lan­
cami, efektowne pokazy gimnastyki 
przyrządowej uraz emoc jonującu 
zawsze widzów konkurencje lek k i i*  
tletyetne,. niemniej ciekawe gry i za­
bawy Tuteż. nie, należy wątpić źe 
woboę najprzystępniejszych cen bile- 
tóvć'tvstęfHi, tifybuuy ha boisku zupeł 
nia •■śię* sfifćzełiiie Gesiarai pfżyjaciół 
naszego .Sokolstwa, p,.s.adająę#g« w, 
historii swej ,ną ziemiach więikopo]^ 
skich' tak piękne* tradycje.

5 LAT WIEZIENI 1 
ZA WYRA LENIE O G Z P 

KWASEM SIARCZAJ.YM
Pfzed Sądem Okręgowym w Gnie­

źnie, na sesji wyjazdowej w Żninie, 
toczyła się sprawa karna przeciw 
25-letniemu. malarzowi Stanisławowi 
Łuczakowi ze Żnina, oskarżonemu o 
wypalenie jczu  kwasem siarczanym 
swemu gospodarzowi, Jonowi Siada- 
kowi.

Podczas sprzeczki, jaka Wywiążaia 
się między osk. Łuczakiem * Siwia­
kiem, pierwszy dobył butelki js kwa­
sem siarezanym 5 obla' uczy Siftdako- 
wi, wskutek czego ten ostatni stracił 
całkowicie wzrok. Oskarżony twier­
dził na rozprawie, iż Żona Sfadaka, 
chcąc oblać‘ iego kwasem, WSkmek 
pomyłki oblała swego nięża Tłuma­
czenie osk. Łrczaka »ąd uznał za nie­
wiarygodne. Przez oale rozpraw prze­
sunęło się 13 świadków, m. In żona 
poszkodowanego Siadaka i 9-letnia

Urodziny małego Niemca
wita lO-minutowe bicie dzw onów

W  hrabttwie Schaumourg jest 
o ardż- dużo zwyczajów ludowych. 
Jednym z ciekawych i nigdzie nie­
spotykanych jest zwyczaj bicia w 
dwony kościelne po urodzeniu się 
dzifecka Obecnie wieś Rehfen ó- 
trzymała nowe dzwony w związku 
z poświęceniem nowego budynku 
szkolnego. Na upamiętnienie uro­
czystości poświęcenia dzwonów 
wpisano do kroniki gminnej notat­
kę pamiątkową następującej tre­
ści: „N iem cy nie starzeją się, ale 
przeciwnie —  są młode, jak długo

będą s ię  rodziły licznie zdrowe 
dzieci. Dlatego też dzieci powinny 
być otoczone miłością i Cżułą Opie­
ką społeczeństwa, a  przyjście n a  
świat dziecka powinno b y ć  uroczy­
ście obchodzone Dlatego też o b y  
watele wioski postanawiają, Dy od­
tąd stale, według Starego zwyczaju, 
dzwonić po urodzeniu Się dziecka 
przez 10 minut. Głos dzwonu b ę  
dzie nam obwieszczał, że jedno 
dziecko więcej żyje dla niemieckie­
go narodu".

R zem ieś ln ik a  P o lsk ie g o " , v  ra m a c h  o g<<L 11 M sza  ,5w. w  k o śc ie le  p a -
k tó re g o  o tw a r to  w y staw ę  m ie jscow e- — -     - - ■
g o  rz e m io s ła  i k u p iec tw a  w  g in th i  
łtjuii. k u p ieck im  w  S u w ałk ach  W  z a ­
k re s ie  te j  ak c ji p ru ep ro w ad zo n o  sze- 
ro k a  a k c ję  p re p a g o n d o w ą  w poszcze­
gó lnych  m ie jscow ościach  p o w ia tu  su-

ra fia ln y m , o 13 30 r a b ę d z h  się  w iec 
n a  p lac u  p rz ed  kośc io łem , & b ezp o ­
ś red n io  p o  w iecu  pochód p ro p a g a n d y  
p rz ez  m ias to .

N iew ątp liw ie  a k c ja  „ T y g o d n ia  K u ­
p ca  i R zem ieśln ik a  p o lsk ieg o ”  p rz y

w ałsk iego , o rg a n iz u ją c  < dczy ty , koI- . czyni się p o w ażn ie  do o d ży d zen ia  nn 
p o r ta ^  p iżm  i u lo tek . W y d an o  jedno  c  a b ic z y z n y  i do  u n a ro d o w ien ia  h a n  
dm ów kę „ E u  B a łty k o w i” o m aw ia ją -  d lu  i rzem io s ła .

Tab lica p a m ią tk o w a
k u  c zc i Hs. S t r e i c h a

W  d z ie ń  ś w ię t a  B o ż e g o  C ia ła  j O d s ło n ię c ia  t a b l i c y  dokonał ks. 
o d b y ło  Się W k o ś c ie le  w  L u b o n iu  k a n o n ik  M ę d le w s k i .  T a b l i c a  w y -  
p o d  P ó ż n a f t ie m  o d s ło n ię c ie  t a b l i -  | k o n a n a  j e s t  w  czarnym  m a r m u -  
c y  p a m i ą tk o w e j  k u  ć żc i z a m o r - .;  r z e  i p r ż y  p o d o b iź n ie  ks. S r r e i -  
d o w a n e g o  p r z e d  p a r u  m ie s i ą c a m i  c h a  u m ie s z c z o n y  j e s t  n a p i s :  
ta m te j s z e g o  p r o b o s z c z a ,  ś . p  „ ś .  P .  S t a n i s ł a w  S t r e i ć h  p i e r w -  
S t r e i c h a .  sz y  p o l s k i  p a s t e r z  p a r a f i i  l u b o ń -

ZLOT SOKOLI
W  przyszłą niedzielę sokole dru­

ż y n y  gimnastyczne przybędą z całe- j córeczka, 
go Okręgu do Poznania. Po rannych I Po zamknięciu przewodu sądowe- 
próbach otwarcie Zlotu odbędzie s ię ; go przemawiał prokurator, domagając 
na boisku Sokoła o godz. 10 45, po l sio surowego ukarania oskarżanego 
czym nastąpi wymarsz do kościoła Po naradzie sad skazał Stanisława 
Pobernardyfiskiego, gdzie o godz. 11 i Łuczaka na 5 lat więzienia, z zali- 
mszę św. odprawi kapelan dzielnico-1 czeniem resztu śledczego.

»*— - TOI- -

W iadom ości gospodarcze

T a b l i c a  u m ie s z c z o n a  z o s ta ła  w  
t y m  m ie j s c u ,  w  k t ó r y m  ś. p , k s .  
S t r e i ć h  p a d ł  o d  k u l i  m o r d e r c y .

s k ie j  o d e b r a ł  w  l y m  k o ś c ie le  p a l  
m ę  m ę c z e ń s k ą  2 7  lu te g o  1 9 3 8  r . "

Opteczętowano lokal
biura film nw ego „T ob is ”  w  Ketów tach

K A T O W IC E , 19 6, J a k  wiadomo 
lad ze  a d m in is tra c y jn e  n i  ‘U ąaku 

fm ó w d y  U dzielenia koncesji d la  b ’” - 
ra film ow ego  „ T o b is  P o lsk i” Sp. Z 
o. ó. W Warszawie, oddział w K a to ­
w icach  (D y re k cy jn a  8 ) ,  k tó ra  to  f ir ­
m a  je s t  e k sp o z y tu rą  niemieckiego

k o n c e rn u  film ow ego . N a  z a rz ąd z en ie  
W ojew ództw a z o s ta ła  w c zo ra j p rz e ­
p ro w a d ź  o. .a w  te j  firm ie rew izja, w 
w y n ik u  k tó re j ->p eczęto w an o  z a ró w ­
no  k s ię g i f i rm y  ja k  1 lokal. P rz y c z y ­
n y  te g o  trz y m a n e  s ą  chw ilow o w  ta ­
jem nicy .

C E N N E  Z Ł O ń A  P IR Y T U  
W  K IE L E C K IM

Nowoodkryte pokłady rudy we 
wsi Wierzbie pod Chmielnikiem oka 
zały się cennymi złożami pirytu, 
który biegnie w  pobliżu wąskiego 
pasa mniej wartościowej rudy. Znaj 
dujący się tam piryt jest wysoko­
procentowy i, jak wykazały wierce­
nia, rozłożony jest gniazdami do kil­
kunastu metrów pod ziemią.

Po dokonaniu tego odkrycia przy­
stąpiono natychmiast do eksploa­
tacji pirytu. Podkreślić wypada, że 
kopalnia pod Chmielnikiem jest w 
ogóle drugą kopalnią pirytu w  Pol­
sce. Pierwsza odkryta przypadkiem 
przed 5-ciu laty znajduje się w Rud­
kach pod Kielcami.

H O D O W L A  N U T R H  
N A  W Y B R S E Ż U  P O L S K IM

Próby hodowli nutrii na wybrzeżu 
polskim, zwłaszcza na półwyspie 
helskim, Uwieńczone zostały powo­
dzeniem. Pierwsze ferm y powstały 
w  Jastarni i Kuźnicach na Helu, sta­
nowiąc własność rybaków. Ponie­
waż nutrie karmi Się odnadkami 
ryb, hodowla ich na dużą skalę na 
mierzei helskiej nie natrafia na ża­
dne trudności. Pierwsze ferm y nu­
trii stanowią dowód przedsiębior­
czości rybaków, jak również mają 
duże znaczenie, jako przyszła pod­
stawa poprawy bytu materialnego,

w czasie kiepskich sezonów poło. 
w ów  ryb.

ZJAZD M TALOTVCÓW 
W SANDOMIERZ^ 

Delegatura Zw. Metalowców W 
Sandomierzu, w  porozumieniu Z 
władzami w  Warszawie, organiżU'* 
je na terenie C. O. P. wielki z ja z d  
sfer gospodarczych, który i-dlię- 
dzie się w  dniach od 23 do 56 bm. 
i zakończy się obradami w  dn. 26 
bm. w  Sandomierzu. Na zjazd mu 
przybyć około 250 przemysłowców, 
którzy wypowiedzą swoje p o s tu -  
laty odnośnie C. O. P.

ROKOWANIA HANDLOWE 
LITEWSKIE 

Przed kliku dniami n .Upijana 
została między Litwą a Belgią no­
wa umowa handlowa, która pfzi - 
widuje wywóz z Litwy do Belgii 
w wysokość i 8 mil. litów i przy­
wóz do Litwy w wysokości 10 mil. 
litów.

„BUCHALTER P C L S K I "
Wyszedł z druku 2e s z y t  N r . 5, 

który zawiera 1) Z życia Związku, 
2) Ubezpieczenia społeczne, 3) 
Bibliografia, 4) Stałe składniki 
majątkowe i zagadnienie ich ewi­
dencji, 5) Bilans podatkowy ożób 
fizycznych i prawnych, prowadzą­
cych prawidłowo księgi handlowe, 
6) Orzecznictwo N. T. A .-w  spra­
wach podatkowo-buchalteryjnych.
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B r a k  n a m  6  t y s .  l e k a r z y
Papierowe rozwiązania nie wystarczą

Ś w ia t lek a rsk i P o lsk i p rzeży w a  o - . k tó ry  w y n o si roczn ie  ca. 400 ty s?  P o w stan ia  N iepod leg łości i dop iero
becnie d u że  podn iecen ie  z p o w o d u ' S p ó jrzm y  n a  tę  u s ta w ę  okiem  leka- 
z g ło szen ia  do  S e jm u  p ro je k tu  rz ą -  j 1 za, sza reg o  o b y w a te la  D la  założe- 
dow ego now eti do ro z p o rz ą d ze n ia  < nia ca łeg o  g a b in e tu  lek a rsk ieg o  m u- 
w yk o n y w an iu  p ra k ty k i  le k a r s k ie j .1 sza u p ły n ąć  d ługie la ta . 6 do  7-iu  la t 
N ow ela t a  w ogó ln y ch  z a ry sa c h  po- j s tu d ió w  n a  u n iw ersy tec ie , rok  s tażu  
le g a  n a  ty m , że ch cąc  z a rad z ić  b ra - j sz p ita ln eg o , rok  służby  w o jsk o w ej,
kowi lek a rzy  n a  wsi w p ro w ad za  
p rz y m u s  trze ch le tn ie g o  z am iesz k a n ia  
w m ie jscow ościach  w sk azan y ch  prze/, 
m in is tra  O piek i Społecznej.

N ie  k w e s tio n u iąc  teg o , że je s t  
b ra k  le k a rz y  n a  wsi, że ro zw iązan ie  
te j  sp ra w y  w inno  leżeć  na  se rcu  
czynn ikom  d e cy d u jący m , trze b a  
s tw ie rd z ić , że sp o só b  ro z w iąz an ia  
te g o  zag a d n ie n ia  n a su w a  b a rd zo  d u ­
że z a s trz e ż e n ia  w św iecie lek a rsk im , 
ja k o  ro zw iązan ie  zupełn ie  n ie p rz e ­
m y ślan e , o d e rw an e  od ży c ia  co d zien ­
n eg o . N asu w a  się  p rz y p u szc z en ie , że 
bodźcem  do zg łoszen ia  te j now eli je s t 
b ra k  lek a rzy  w p ie rw szy m  rzęd z ie  w 
p o p u la rn y m  C. O. P ., a  d ru g ie j p rz y ­
k ład  z am k n ięc ia  Jz b  Adw okackich .

NA WZÓR !
ADWOKATÓW

J a k o  d o w jd , że  w zo ro w an o  się  na  
u s ta w ie  o zam k n ięc iu  Izb  A d w o k a t 
k ich  n ieco  p o słu ży  to , że te k s t  zasad n i 
ezyclt p rzep isó w  ty c h  u s ta w , je s t  p ra ­
w ie  jed n o b rzm iący . S łow o ,,a d w o k a t” 
z a s tą p io n o  słow em  „ le k a r z ’', a  „ Iz b a  
A d w o k ack a”  — „ Iz b a  le k a rsk a " . 
C zym  się  k ie ro w a n e  z am y k a ją c  Izby 
A d w o k ack ie?

T y lk o  n a d m ia re m  a d w o k a tó w . N a-

te ra z  n a  to  zag ad n ien ie  zw ró co n o  u- 
w ag ę . K w estia  b ra k u  lek arzy  n ie je ­
d n o k ro tn ie  b y ła  p o ru sz an a  n a  ro z iu a  
ity ch  k o n g re sac h  i z jazdach  leknr 
skich. T rzeb a  p rzy zn ać , że  b y ły  to  
g łosy  w o ła jący ch  n a  p u szczy . W  ty ch  

trzy  la ta  p rzy m u so w eg o  p o b y tu  n a  w a ru n k ac h  sp ra w a  n a le ży te g o  roz- 
w si, co razem  stan o w i to , że  d o p iero  m ieszczen ia  lek arzy  w y m a g a  d łuższe  
w  30, 31 ro k u  życia, lek a rz , o d zy sk u - g o  zas tn o w ien ia .
jąc  sw o b o d ę  ruch u , m oże  p o m y śleć  o 
założen iu  s ta łe g o  w a rsz ta tu  p racy . 
Co m ają  rob ić  lekarze , k tó rzy  ch cą  
pośw ięcić  się  jak ie jś  sp ec ja ln o śc i?  
N a p rzy k ła d  h ig ieniści, b ak te rio lo d zy , 
u ro lodzy, g dz ie  m ają  z d o b y w ać  w ie- ! 
rize w zak resie  sw ej o b ran e j sp e c ja l­
ności. W  31-ym  roku  ży c ia  ro z p o ­
czy n ać  sp ec ja lizac ję  je s t  sp ra w ą  t r u ­
d n ą . S tosunk i n a w iązan e  w  czasie 
stu d ió w  lub  s tażu  p rzez  trze ch le tn i 
p o b y t n a  w si rozluźn ią  się, lu b  zn ik ­
n ą  zupełnie. A przec ież  w a ru n k i k o n ­
k u rsó w  w y m a g a ją  n a  o d p o w ied n ie j, 
sze s ta n o w isk a  co n ajm n ie j 10 la t 
p ra k ty k i w d an e j gałęzi i n iep rzek ra - j 
c za ln o ść  tO -tu la t  życia.

PAPIEROWE i 
ROZWIĄZANIE

Ale n ad e  w szy s tk o

CZAS I PIENIĄDZE
Aby zapob iec  b rak o w i lek arzy  p o ­

trz e b n e  są  d w ie  rzeczy : czas  i p ie ­
n iądze. Z w ięk szen ie  liczby  s tu d e n ­
tó w  n a  w y d z ia łach  lek a rsk ich , sk ró  
cen ie  c za su  stud iów  (b ez  szkody  d la  
n au k i), w p ro w ad zen ie  s ty p e n d ió w  
w ojew ó d zk ich  i se jm ik o w y ch  d la  s ta  
den tó w , p o p raw ien ie  w a ru n k ó w  b y ­
to w a n ia  n a  w si, to  są  g łó w n e  z a ry sy  
prac, k tó re  p o z w o lą  n a  s to p n io w e  
n asy cen ie  ca łeg o  k ra ju  lekarzam i. 
Ż ad n e  m ech an iczn e  środk i z ag ad n ie ­
n ia  te g o  n ie  rozw iążą .

P A R  T A J

jednego kroku moi«  
zależeć Twoje d a lczs  

życie... Ciqgnienie I klasy 4 2  Loterii, 
które już rozpoczyna się 22 czerwca 
może przynieść C i jedno z wielu  
wygr anychl  Pami ęt aj  w i ęc  na by ć  
zawczasu szczęśliwy los w kolekturze

O L M S M
Centrol a,  W a rs z aw a,  Nowy S wi ał  19.*
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konta P. K. O. 7192.

A nkieta  sam orządowa

Samorząd bez żydów
N i e  c h c e m y  k o i i s a n a

O d p o w i e d ź  o b y w a t e l a  z  m a ł e g o  m i a s t e c z k a
j Z  pośród licznie nadesłanych 
odpow iedzi na naszą ankietę sa- 

p ra k ty c z n e  m orządową ogłaszamy list, p o - 
p rzep ro w ad zen ie  u s ta w y  n a p o tk a  n a  chodzący z m ałego miasteczka, w  
zasad n icze  tru d n o śc i. Ł a tw o  je s t po- którym  żydzi stanowią większość 
w iedzieć : k iero w ać  lek arzy  n a  w ieś. m ieszkańców.
Ż eby  m óc p raco w ać  n a  w si, to  po za

w iadom ościam i teo re ty czn y m i, trze - Treść listu je=t następująca.
1 b a  m ieć n a rzęd z ia  p ra cy  w  p o s ta c i „ W  n a s z y m  m ia s t e c z k u ,  k tó r e g o  
i choćby  sk rom nych  k o m p le tó w  n arzę - n a z w y  n ie  p o d a ję ,  g d y ż  j e s te m  

to ir i a s t  w zaw odzie  lek arsk im  je s t  dzi ch iru rg iczn y ch  i g in ek o lo g iczn y ch  u r z ę d n i k ie m  p a ń s tw o w y m ,  od
b ra k  le k a rz y . T u  leży  -asad m ezy  
b łą d  te j  u s ta w y . P rz e c ież  po w sze­
chn ie  w iadom o, ze  ry n e k  p ra c y  ( z a ­
w o d u ), rz ąd z o n y  je s t  p ra w am i e k o ­
n o m iczn y m i: p o d aż  i p o p y t  T am ,
gdzie  jeo t z b y t w ie lk a  p o d ać , w s to ­
su n k u  do  p o p y tu  (a d w o k a c i) , tam  
n a le ży  z m n ie jszy ć  p o d aż , co zo sta ło  
d o k o n an e  u s ta w ą  z e z w a la jąc ą  na 
zam kniec ie  Iz b  A d w okack ich  N a ­
to m ia s t w  zaw odzie  le k a rsk im  dzieje 
się  o d w ro tn ie . J u ż  od c a łeg o  s z e re ­
gu  l a t  '.dyszy s ię  o bezw zg lęd n y m  
b ra k u  lek a rzy , a  ja k o  sk u te k  z a ra d  
czy  zap ro p o n o w an o  zam knięc ie  w 
p o szczegó lnych  o k rę g ac h  izb  le k a r ­
sk ich .

STRZAŁ *  PRÓŻNIE
T akie, m ech an iczn e  z a ła tw ia n ie  

sp ra w y  m e  doprow adzi do  p o ż ąd a n e ­
g o  sk u tk u , a  będ zie  s trz a łe m  w p ró ż ­
nię.

t o s t j l t t  m y s ię  udow odnić. M iano­
w icie  ooeeiuc w  P o lsce  je s t  ca. 12-500 
lek a rzy , p rz y  czym  w ed łu g  p o w sze­
chnej op in ii b ra k u je  w obecnej 
chw ili e a . 6 ty s . le k a rz y . B ra k  ty ch  
6 ty s . o d czuw a w p ie rw szy m  rzęd z ie  
w ieś i d ro b n e  o sied la . S tąd  p rom y 
w łi.osek , ze  trz e b a  zw iększyć  liczbę 
lek a rzy , p rz ez  zw iększen ie  p rz y jm o ­
w an y ch  n a  w y d z iały  lek a rsk ie  s t u ­
den tów  i sk ró c en ia  czasu  stud iów  
b ez  szkody  d la  n au k : Z w iększenie
liczby s tu d e n tó w  m oże być d o k o n a ­
n e  p rz ez  u tw o rz en ie  r.ow ych w y d z ia ­
łów  (d ro g a  b a rd zo  t ru d n a  i d łu ;ra ) , 
b ąd ź  p rz e z  ro zb u d o w an ie  obecnych 
w ydziałów  (d ro g .i  k ró tsz a , t ru d n a  
lecz w y k o n a ln a ) .

ZE SZPILKA 
NA SŁONIA

O becna u s ta w a  z a ła tw ia  tę  sp ra w ę  
m echan iczn ie , z a m y k a ją c  lis ty  le k a r -1 
sk ie  w m ie jscow ościach  gdzie pom oc, 
le k a rsk a  d la  lu d nośc i je s t zapew nio - j 
r a .  J a k  to  będzie  w y g lą d a ło  w prak- ‘ nim pozostać, a le  im igracja ich 
ty e c ?  S ięg n ijm y  d o  liczb. Co ro czn ie  do Palestyny byłaby zakażana, 
p rz y b y w a  ea . 400 lek a rzy . Umiera Pism o „F alastyn", organ umiar 
n a to m ia s t ca. 250. S tan  lek a rzy  kowanego ugrupowania, podał pro 
zw ięk sza  s ię  coroczn ie  o ca. 150 le- jekt przypisyw any irakskiemu po 
k a rzy . Z n aczn a  część  te j  n ad w y żk i litykow i Nuri Es -  Saidowi Ba- 
w o tąp i n a  s łu żb ę  p a ń s tw o *  ą. sp o rą  ssy, a przew idujący stworzenie 
liczbę zab ie rz e  w ojsko , ubezp ieczał- ,,połączonego królestw a" z Palesty 
nic i t. d., k tó re  to  s ta n o w isk a  zw al- ny i Transjordanii. W s z y s c y  
n ia ją  o d  trz e c h le tn ie g o  s ta ż u  n a  wsi. mieszkańcy m ieliby jednakowe 
P o z o s ta n ie  n iew ie lk a  liczba 30 lu b  prawa obywatelskie i religijne i 
50 lek a rzy , k tó rzy  b ęd ą  musieli w y- żadna z gmin wyznaniow ych nie 
icuhać n a  n ieo b sad zo n e  d o tąd  s ta n o - byłaby uzależniona od drugiej, 
w isk a  n a  w si. R ozładow an ie  m ia s t?  Miasta, wsie i okręgi, posiadają-

Ale co  n a  to  po w ied zą  k ierow nicy  lyby szeroki samorząd admmistra 
klinik u n iw ersy teck ich , o rd y n a to rz y  cyjny. Ludność żydowska nie m o -

bo  na  p ro w in c ji do  szp ita la  da leko , p a r u  l a t  n ie  m a m y  s a m o r z ą d u  i 
U s ta w a  ty ch  zag ad n ień  nie ro zw iąau  r z ą d z i  m ia s t e c z k ie m  l .o m is a r y e z -  
je. n y  b u r m is t r z .  C o p r a w d a  p o c ie -

D obiegam y już  do  20-ej roczn icy  s z a ją  n a s ,  ż e  n a w e t  W a r s z a w a

nie ma samorządu, ale w  myśl 
przysłowia, że bliższa koszula 
ciału... nie bardzo to nas przeko­
nuje. C hcielibyśm y bow iem  sami 
zająć się w łasnym i sprawam i. 
Gospodarka samorządowa przed­
stawia się bardzo kiepsko, zw ła­
szcza bruki m am y złe, a na w io ­
snę i na jesieni na placach i u li­
cach m am y ogrom ne kałuże, w  
których nawet kaczki pływają.

C hcielibyśm y w ięc m ieć sam o­
rząd, ale oczywiście pod w arun­
kiem , że w  nim  nie będzie ży ­
dów, N ajlepiej będzie, żeby ży -

S u k n o  d o  p o d z i a ł u

Czy Palestynę załączy się z Egiptem?
Kair, czerw iec 1938 r

Cały świat arabski prawie nie 
mówi teraz o innych sprawach, 
niż kwestia Palestyny. Projekt po 
dzielenia tego kraju na 2 części: 
żydowską, leżącą nad morzem i 
arabską —  w głębi, spotyka sie z 
gwałtownym i protestam i Arabów . 
Nie można zaś powiedzieć, żeby 
żydzi byli uszczęśliw ieni ofiaro­
wywanym im małym skrawkiem 
ziemi, na którym m ogliby stw o­
rzyć conajw yżej jakąś karłowatą 
karykaturę państwa. Tym  bar­
dziej, że ofiarow yw any obszar 
nigdy ojczyzną ich nie był, nale­
żał bowiem  niegdyś do na jzacięt­
szych w rogów  Izraela —  F ilisty­
nów !

WEZEŁ
PALESTYŃSKI

Kwestia, jak rozwiązać ten nie 
gordyjski, ale palestyński węzeł, 
aby i żydzi byli zaspokojeni i A- 
rabowie nie urażeni, zajm uje 
wszystkie um ysły. A rabow ie —  o - 
czyw iśeie nie ci skrajnie nasta­
wieni, którzy usiłują żydów  w y­
pędzić przy użyciu siły —  pro- 
jetkują utworzenie państwa pa­
lestyńskiego, z którym  Anglia 
zawarłaby traktat taki, jak  z Ira­
kiem lub Egiptem. Żydzi, którzy 
są obecnie w kraju, m obliby w

wy udział w zarządzie kraju. K.Jią 
że Abdałłah wypow iada się sta­
nowczo przeciwko im igracji ży­
dowskiej do Transjordanii i wo- 
góle stara się. jak widać, przypo­
dobać umiarkowanym ugrupow a­
niom arabskim. Jest on jednak 
przez własnych rodaków zniena­
widzony.

EI5IPT I PALESTYNA
Pośród innych (a licznych) 

projektów  jeden zasługuje na 
wym ienienie i dokładne rozpa­
trzenie, choć jak  się zdaje ma 
niew iele szans urzeczywistnienia, 
a m ianowicie przyłączenia P ale­
styny do Egiptu, po oddzieleniu

nie podoba, ugodziłby bowiem  
śmiertelnie, w  razie urzeczyw ist­
nienia, w jego własne plony i 
am bicje.

W ito ld  R a jk o w s k i

dów  w  samorządzie w cale nie 
było. Jeśli podobno konstytucja 
temu przeszkadza, no to trzeba 
zmienić konstytucję. - Przecież 
chyba m niejsze nieszczęście zm ie­
nić konstytucję, niż żeby naih 
żydy na głow ę właziły. No, ale 
jeśli nie można, to w prow adźm y 
choćby tę kurię zydowrką, przy­
najm niej w  naszym miasteczku 
będzie tylko 10 proc. radnych ży­
dów, a nie 60 proc. lub 70 proc., 
jakto było przed paru laty. Pa­
miętam dobrze gdy przed paru 
laty m ieliśm y ten samorząd, to 
żydzi wszystkim  kręcili. B ył na­
wet jeden taki radny —  żyd, co 
teraz siedzi w krym inale, który 
brał łapów ki od kujiców  żyd ow ­
skich, żeby zapewnić im dostawy 
do magistratu.

soby, a tylko jednego znanego n a  
przynętę. Socjaliści pow iadają co  
prawda u nas ,że bez list to nie 
ma praw dziw ych w yborów . A le  
ja uważam to za austriackie ga­
danie.

My tu nie chcem y, żeby partie 
polityczne w trącały się do n a s z e j  
gospodarki m iejskiej. Chcem y n a  
radnych w ybrać uczciw ych P o ­
laków , gospodarzy, a nie dopu­
ścić żydów  i tych, którzy s ię  
przyzw yczaili żydów  w  rękę ca­
łow ać.

Nie wiem, jak tam Sejm  u -  
chwali, ale my chcielibyśm y ju ż  
wreszcie m ieć taki samorząd, 
któryby nam w odociąg zaprow a­
dził, bo  w  naszej rzeczce w o d a  
jest niesmaczna, a studni nało i

! żeby w  nim żydów  nie było . Bo 
Panow ie się pytają, czy trzeba ; oni to niech mają sobie samorząd 

głosow ać na radzi, czy na nu- w Palestynie.
mery. M y tu w m ałym  m iastecz- Kończę już sw ój list, dziękując 
ku oczyw iście chcem y głosow ać Redakcji za ankietę i życząc jak  
ua ludzi, bo na liście to nam u - największego powodzenia , ABC “ . 
mieszczają jakieś mało znane o- Z . N.

J ftn ' p is z ą :

T r z e b a  sie zd e c y d o w a ć
Gra na krótką metę

(W ) Lwowski „D ziennik N aro­
dow y" (organ grupy Stahl-Pie- 

pew nej części kraju i pozostawię i £trZyński-H rabyk) zamieścił w 
niu je j sjonistom, aby m ogli tam 
założyć sw oje  „ognisko narodo­
w e". Ten punkt niew ątpliw ie nie

szpitali m iejsk ich , k tó rzy  już odczu 
w a ją  b ra k  k a n d y d a tó w  na i^systen- 
tcew, nie m ów iąc  ju ż  o zak ładach  te -  
o ie ty c zn y c h . A k to  zaspoko i p o trz e ­
b y  n a tu i„ .n e g o  p rz y ro s tu  ludności,

A B C  2ADAC
W kioskach Kucht)
O  s p r z e d a w c ó w  u l ic z n y c h  

W u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  

W e  w ła s n y c h  p u n k t a c h  s p rz e -  
t a J y

giaby przewyższyć 50 proc. ogól­
nej liczby mieszkańców.

Flan ten nie spodoba się zapew 
ne nikomu. Istn ieje jeszcze inny, 
wysunięty przez emira T ransjor­
danii Abdałłaha, który proponuje 
połączenie krajów po obu stro­
nach Jordanu w jedno państwo 
(pod iego berłem, oczyw iście), 
które pozostałoby przez lat 10 
pod mandatem brytyjskim , po­
czym  sprawa jego byłaby rozpa­
trzona ponownie. Żydzi m ieliby 
p rawa przysługujące m niejszoś-

podoba się arabskim ekstrem i­
stom, którzy za nic na św iecie 
nie chcą odstąpić nawet piędzi 
ziemi żydom . Poza tym  niew ąt­
pliw ie nie m ieliby oni nic prze­
ciw ko unii z Egiptem. Jedynie 
feodalne rodziny (ja k  np. H usej- 
ni) m ogłyby to traktować jako 
niepom yślny obrót sprawy, nie 
m ogłyby bowiem odgryw ać ta­
kiej roli, jaką m iałyby w  razie 
stworzenia n iepodległego pań­
stwa palestyńskiego. Egipt cie­
szy się wśród ludności arabskiej 
Palestyny w ielkim  uznaniem i 
życzliwością. W spólny język, je ­
dnakow a religia, pokrew ieństw o 
rasowe, podobieństw o obyczajów , 
wszystko to czyni Egipcjan b li­
skimi palestyńskim  Arabom. P o­
łączenie Palestyny z Egiptem 
byłoby  m oże wstępem  do u tw o­
rzenia jednego w ielkiego pań­
stwa arabskiego, złożonego oprócz 
obu w spom nianych krajów  z 
Transjordanii, Syrii i Iraku, p o ­
czątkiem  urzeczywistnienia idei 

panarabskiej, a może i panislam - 
skiej. Poza tym Egipt jest uw a­
żany powszechnie za awangardę 
narodów  arabskich, za kraj naj­
w ięcej zaawansowany kultural­
nie i politycznie, Stąd można 
przypuszczać, że wspom niany 
projekt spotkałby się z życzli­
w ym  przyjęciem  u ogrom nej 
większości palestyńskich Ara­
bów. Natomiast książę A bdał- 

łach jest jego najzawziętszym  
przeciwnikiem  5 traktuje to jako 
pom ysł nie tylko niem ożliw y do 
wykonania, ale wnęcz śmieszny.

ciom  w innych krajach i procente- |T nic dziwnego, że mu się on  tak

numerze niedzielnym dłuższe wy 
wody na temat akcji antymasoń- 
skiej. Spróbujm y pochw ycić ich 
sens.

Zdrow y nastrój antym asoński. 
uległ —  pisze „D ziennik P olsk i" j 
doktrynerskiemu wypaczeniu. W 
ogólnym zamieszaniu i b ijatyce 
padają co chw ila okrzyki „łapaj 
m asona", które w ydają zarówno 
mądrzy jak i niemądrzy w rogo­
wie m asonerii jak  w reszcie i sa­
mi masoni. Tymczasem, czy ta m y ,

zalo, że „dywe-rsanci" są inspiro- .skiej do tych. w yhiszczonych po-
wani przez loże. [w yżej zasad jest też płytkim uję-

W niosek z tych wywodów jest ciem sprawy, bo wiadomo prze­
taki: j cież, że m asoneria mistrzowsko

W sp raw ie  m asonerii m usim y posługuje się czasem innymi, c u -sp raw ie  m asonerii 
się  o rien to w ać  w e d łu g  k o n k re tn y ch  
Kwestii p o lity czn y ch  i g o sp o d a r­
czy ch , gd y ż  p ro p a g a n d a  m aso ń sk a  
celu je  w  zam azy w an iu  różn ic  ide- 
o w o -m o ra ln y ch  i re lig ijn y ch . W ia ­
dom o, że „wtajemniczeni** umieją 
się  w cisnąć  n a w e t d o  h ierarch ii k o ­
śc ie lnej. O pin ia  pub liczn a  m usi 
baczn ie  śledzić  k a żd ą  z b y t h a ła ś li­
w ą  i n ag ie  w y b u c h a ją cą  akcję an - 
ty m aso ń sk ą , g d y ż  b y w a  to  z a z w y ­
cza j d y w ersja , w której z ła  w ola  
w y g ry w a  lu d zk ą  n a iw n o ść , ła tw o ­
w ierność i n ieu zasad n io n e  am bic je . 
Kilkakrotnie j u ż  n a  ł a m a c h

dalej, potęga nfasonŚrii należy j)raSy czytałem  nawoływania, że- 
ju ż  do przeszłości. W  W arszawie redaktorowi politycznemu
prowadzona jest hałaśliw ie ak- j >tD Ziennika P olsk iego" zafundo- 
c ja  antymasońska grupy „Jutra w a£ j akjg elementarzyk politycz-
P racy" popierana przez konser- i ny. Sądzę, że były to głosy uza-
watystów i Lewiatana, co dziw- sa(jn ione a z-e swej strony propo- j 
nie zbiega się zdaniem „D zień  nuję  jeszcze jakiś prosty pod- 
nika P olsk iego" —  z akcją tych ręcznik logikL To pierwsza uwa­

ga m arginesowa.

W  KŁĘBOWISKU
ugrupowań przeciwko „O zono­
w i" i rządowi. M iędzynarodówka 
masońska propaguje doktrynę o- j 
partą na 3 zasadach: dem okracji' Cytowany wyżej artykuł stano 
„fron tu  ludow ego", libera lizm ie ' w i taką plątaninę myśli słusz- 
gospodarczym  i koncepcji prze- ] nych i niesłusznych, że polem izo 
ciw staw ienia państw totalnych 
„w ielkim  dem okracjom ".

Dalej czytam y:
T o  są  rzcezy  is to tn e , p ra k ty c zn e  

i K onkietne. U s tró j P o lsk i, o p a rty  
u a  a u to ry ta ty w n e j K o n s ty tu c ji. O- 
b ó z  Z jed n o czen ia  N a ro d o w eg o  i 

i z ąd  S k ładkow sk i. —  K w ia tk o w sk i - 
B eck s a  o czyw iście  zap rzeczen iem  
w ym ienionych  trze ch  k o n k re tn y ch  
z asad . Nic d z iw n eg o , ze  w o ln o m u ­
la rs tw o  zw alc za jąc e  siln ie u s tro je  
n a ro d o w e, p o lity k ę  rea ltty ch  in te ­
resów  z a g ra n ic z n y ch  p o szczeg ó l­
n y ch  p a ń s tw  o ra z  g o sp o d a rk ę  p la ­
n o w ą , s ta ra  s ię  w yw ołać  w  P o lsce  
zam ęt p o jęć  i poróżn ić  w szy stk ich  
ze w szy stk im i.
Dale; czytamy, że redaktorzy 

„D ziennika P olsk iego" nie zdzi­
w iliby się w cale, gdyby się oka-

w ać trzebaby było niemal z każ­
dym zdaniem z osobna.

A w ięc : zasada, że w sprawie 
m asonerii trzeba się orientow ać 
w edług konkretnych kwestii poi i 
tycznych jest niewątpliw ie słasz 
na. Dodałbym  jeszcze do tego „i 
w edług czynów ". Natom iast trud 
no się zgodzić ze zdaniem, że 
w szyscy zw alczający - Ozon czy 
też krytycznie nastawieni do rzą 
du Składkowski - Kwiatkowski - 
Beck są inspirow ani lub co naj­
mniej nieświadom ie pracują na 
rzecz masonerii. Takie uprosz­
czenie jest chyba najgorszym spo 
sobem pomagania rządowi i ro ­
bienia reklamy „O zonow i" Stre­
szczanie doktryny antymasoń-

dzymi hasłami.
Resum e: n a w e t  n a j s ł u s z n i e j ­

s z e  h a s ł a  \v y k o rz y s ty w 'a n e  j a k o  
n i e s m a c z n a  r e k l a m a  O z o n u  t r a ­
c ą  n a  s w e j  s i l e .  T r z e b a  s i ę  z d e c y  
d o w a ć  o co się w alczy czy o z w y  
cięstw o słusznych haseł c zy  d la  
reklamy Ozonu.

KATOLICYZM JEST 
SIŁA

„C zas" na marginesie uroczys­
tości ku czci św. Andrzeja Bobo­
li, kreśli następujące uw agi:

P o isk a  o fic ja lna  je s t  dzisiaj Kato 
licką, a le  n ie bez re sz ty , a le  n ie ,w  
całości, n ie zupełn ie  szcze rze . T o  
m usi u lec  zm ianie. K ato licyzm  p o ­
zorny  ra m  n ie  w y s ta rcz y . U działem  
p rzed staw ic ie li rząd u  w  u ro czy ste#  
c iach  re lig ijnych  się  n ie  zadow olili- 
m y. B ędziem y żąd ać , b y  z a sad y  k a  
to lick ie  w  życiu  p u b licznym  P o lsk i 
w szech w ład n ie  zap an o w ały , b y  m :  
b y ło  po su n ięć  sp rzeczn y ch  z  d e k la  
racjam i, by  tre ść  o d p o w ia d a ła  ze ­
w n ę trzn y m  form om .
A o kilka wierszy pow yżej: 
je s te śm y  św iadkam i ta k  dz iw n y ch  
i n a  p o zó r n iezrozum iałych  (akrów, 
że p o litycy , k tó rzy  jeszcze  do  n ie ­
d aw n a  znan i byli ze sw e j a n ty k a ­
to lick ie j p o sta w y , dz isia j usiłu ją  so  
bie n ad ać  zupełn ie inne  p o zory .

R achuby  te  o p a rte  są  je d n a k  n a  
z łudzen iach . K ato licyzm  je s t  siłą . 
T o  je s t  p ra w d a . Aie ka to licy zm  n ie  
d a  się użjć, ani ty m  b a rd z ie j n a d ­
użyć. K ato licyzm  n ie  je s t  szv ldem . 
Je s t tre śc ią . T ą  tre ść  t rz e b a  p rz y ­
jąć , a lbo  te ż  odrzucić. G ra  p o le g a ­
ją c a  na o d rzu can iu  treśc i, i n a  z a ­
słan ian iu  się  szy ld em  —  to  g ra  na  
k ró tk ą  m etę .
Obok tej gry, którą „ C z a s "  

słusznie nazwał grą na k r ó t k ą  
metę, trzeba dodać, o b s e r w u j e - - 
my olbrzym i nawrót ku k a to l i c ­
kim zasadom m oralnym i s p o łe c z  
nym w masach.
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„^a!ka motyli” H. Sudermana
w Rosyjskim Studio Dramatycznym

P o  raz p ierw szy  od paru la t na sce 
nie R. S. D. ukazała  się sztuka nie 
ro syjsk iego  autora. Fabu ła: w a lka
trzecn sióstr „o rękę“ nieśm iałego, 
jak pensjonarka, m łodego milionera. 
Zw ycięża, jak to by io  do przew idze­
n ia  najlepsza go tow a  do pośw ięceń 
Rosi. Rzecz, raczej pogodna, przenosi 
n a s  w  czasy przedwojenne, gd y  wie 
rzyło się jeszcze w  trwałość istnie­
jących sto sunków , a do obow iązków  
„donrej m a m y " należało korzystne  
w ydaw anie  córek.

P a n  Sitk iew icz zaprezentował nam  
aż  trzy  piękne córki F rau  Hergejnt - 
heim: p. Gularecką, p. Śn ieżynę  i p. 
MaJcscmową, Sam  obrał sobie dru­
gorzędną  rolę kom iw ojażera Kessle - 
ra, sw ą  m istrzow ską  grą  w ysuw ając 
ją na p lan  p ierw szy. S ik iew icz jest 
św ietny w  każdej roli i ta uniw esal- 
no ść  jest jego najbardziej charakte­

ry styczn ą  cechą. Takie j w łaśnie 
w szechstronności w ym a ga ł od akto­
ra S tan isław sk i którego uczniem  jest 
p. Sik iew icz.

'Z e sp ó ł,  jak zawsze, stanął na w y ­
sokośc i zadania. Szczegó ln ie  dobra 
była p. M iedw ied iow a  w  roli matki, 
która za cenę w sze lk ich  poniżeń i po 
dlości stara się w ydać  córkę bogato 
za mąż. P. M a rk ó w  w  roli sta re go  
despoty W in ke lm ann a  stw orzy! kapi 
talną kreację. P. A p o szań sk i m iał 
szczególnie trudną  rolę m łodego W in  
kelm anna z której w yw ią za ł się ł łi-  
pełnie dobrze. P. Sw ie tow  —  d o sko ­
nały kcm ik  w  sty lu  Bu ste r Keatona 
(W ilhehn, pom ocnik  aptekarski), ma 
n iewątpliw ie p rzyszło ść  przed sobą 
P. B a ry szn iko w  za nadto szarżował.

P. G u lan icka  m iała typj razem o- 
kazję zaprezentow ania  sw ego  talen­
tu jako m łoda w dów ka, polująca na 
bogatego męża. Ro la  bądź co bądź

dość odbiegająca od szablonu, zbyt 
często  narzucanego tej zdolnej aktor 
ce. P. Śn ie żyna  w  roli „h rab iny in 
spe“  s tw o rzy ła  św ietną sylwetkę 
„czarującej d iab licy ". O  p. M a k sym o  
wej już w  poprzedn ich recenzjach na 
pisałem tyle supe rla tyw ów , iż tym  
razem w ysta rczy  mi stwierdzić, że 
gra ła  równie doskona le  jak zawsze..

D ob/ą  sztukę psuje nużąco długi 
m ono log  Frau  Hergentheim  na koń­
cu czw artego  aktu (a k to rzy  dyskret­
nie ziewają, p. M a rków , do którego 
jest zw rócony, udaje, że się m artw i 
i stara  się nie usnąć). P. Sik iew icz 
pow in ien byl to przem ówienie tro­
chę skrócić

Sztuka  jest na prawdę w arta  obej­
rzenia. Będzie w ystaw iana  codzien­
nie do 26 czerwca r. b.

B o h d an  G ębarski

100.000  d o la r ó w
za jedno zdanie

Gazety now ojorskie  donoszą o 
niezm iernie ciekaw ym  procesie, 
który odbędzie się w  najbliższym  
czasie w  N ow ym  Jorku. M ianow i­
cie jedna z amerykańskich fabryk  
słodyczy zaskarżyła autora sce­
nariusza film ow ego o jedno zda­
nie scenariusza, w ypow iedziane 
przez Shirley Tem pie. W  pew nym  
m iejscu film u, gdy znana m łodo­
ciana artystka otw iera pudełko z 
czekoladam i skarżącej firm y, —  
inna z aktorek grająca rolę  je j 
ciotki, zadaje je j pytanie, czy nie 
mogłaby kupić sobie coś smacz­
niejszego do zjedzenia. Firm a ta 
uważa to za sprawkę jednej z firm  
konkurencyjnych i żąda za to 
„krótk ie zdanie11 odszkodowania 
w  wysokości 100.000 dolarów.

Jjtyfauta pcayiaciól i pczeciuwi&óiu

I g d i i  n a  f r o n t
N a fle p s g u  ś r o d e k  p r z e c i w k o  w o l n i e

„Bagata lle  p ou r un  m a ssac re”, no-1 
wa, sk .e row ana  p rzec iw  żydom  k s ią ż - ; 
k a  C ś l in a  c ie szy  się n ie zw yk łym  po- | 
wodzeniem , o siągając w  c iągu  niespeł­
n a  sześciu  m iesięcy 74 wydania. P o ­
n iżej p rzy taczam y  z niej w yjątek  z 
-ozdziału, w  k tó ry m  autor „Pod róży  
do k re su  no cy” w skazując, że c zynn i­
k iem  najbardziej za in te resow anym  w  
w yw o łan iu  nowej w ojny  europejskiej 
jest m iędzynarodow e żydostw o z w ła ­
śc iw ym  sobie tem peram entem  ! h u ­
m orem  proponuje  sw o isty  sposób na 
ukrócen ie  w ojennych zapa łów  Izrae la.

W  tłum aczeniu s ta ra liśm y  się d o ­
kładnie oddać rąbane i rubaszne zda­
nia  orygm ału .

,,M o ż n a  p r z e w id y w a ć ,  że  p r z y ­
s z ła  w o j n a  b ę d z ie  w o jn ą  n a  t r z y  
ą d ra z u  f r o n t y  i to  f r o n t y  n ie  m a ­
łe, i n ie  b y le  ja k ie ,  a le  n a  t r z y  
f r o n t y  o g r o m n e  i w s p a n ia le .  Ż y ­
czę  w a m , D z ie c i  B o h a t e r ó w  i S y ­
n o w ie  G a l ló w ,  a b y  to b y ła  w o jn a  
p ię k n a  i w eso ła ... N ie m c y !  H i s z ­
p a n ia !  W ło c h y !  C i,  k t ó r z y  u m ie ją  
kop ać , b ę d ą  s y p a l i  o k o p y .  N i g d y  

t y le  d łu g ic h ,  s z e r o k ic h  i g łę b o k ic h  
r o w ó w  s t r z e le c k ic h  n ie  p o c h ło n ie  
t y lu  lu d z i  je d n o c ze śn ie !  D l a  w ie l ­
k ie j  c h w a ły  Iz r a e la ,  d la  Id e a łu  
M a s o ń s k ie g o !  D l a  p o m sz c z e n ia  
w s z y s t k ic h  ż y d k ó w  w y r w a n y c h  z 
d o b r y c h  p o sa d e k  ge rm a ń sk ic h ! .. .  
N a  c h w a łę  G ie łd :  H a n d lo w y c h ,
P a p ie r ó w  W a r t o ś c io w y c h  i M i ę s ­

n y c h !  D l a  u m o ż l iw ie n ia  św ie ż e g o  
i r a d o s n e g o  p r z y b y c ia  m i l io n a  ż y ­
d o w s k ic h  ra b u s ió w ,  k t ó r y c h  n a m  
je szcze  b r a k u je  i k t ó r z y  s c h n ą  z 
n ie c ie r p l iw o ś c i  w  n ie d o s t a t k u

ghett.
F r a n c u z ie  r o d o w it y !  O d r o b in ę  

se rca ! N ie  u syp ia j!. ..  C z y ż  b y łb y ś  

d e g e n e ra te m ?  P r z y p o m n i j  s o b ie  w  
t y m  w s p a n ia ły m ,  d o s k o n a le  w y ­

c z e k a n y m  m o m e n c ie  o s w y c h  t r a ­

d y c ja c h  r y c e r s k ic h .  F r a n c u z  n ig d y  
n ie  w a h a ł  s ię  a n i c h w ili,  g d y  c h o ­
d z iło  o o b ro n ę  O jc z y z n y .  D o b r a  
k r e w  n ie  u m ie  k ła m a ć !  K r e w  r y ­
c e rsk a !  T y l k o  p o d  g r a d e m  k u l  
d ź w ig a  s ię  d o  g ó r y  F r a n c u z .  J a c y ż  
to ż o łn ie rz e !  M a y a r d !  M u r a t !  L a  
T o u r  (T A u v e r g n e !  Z a w s z e  go to w i.  
N a p r z ó d  w ię c  do  a t a k u  n a  n o r d y  
g e rm a ń s k ie ,  s t r a s z l iw ie  m a s a k r u ­
jące  ż y d ó w !  M ię d z y n a r o d ó w k a !  
T a k ,  a le  p a m ię ta jc ie  t y lk o  z R o ­
s ja n a m i,  a ra cze j z J u d e o  -  M o n ­
g o ła m i.  N ie  p o m y lc ie  s ię  i n ie  
k a ż c ie  ju ż  d łu ż e j  c z e k a ć  Y u b e l -  
k ra n tzo w i. ..  L i s o k o w i,  L e y le m u ,  
R o se n b a u m o w i,  o n i s ię  t a m  w  
N ie m c z e c h  o d d a ją  n a j c z a rn ie j s z y m  

m y ś lo m , c ie rp ią ,  n u d z ą  się... a w y  
tu  t y m c z a se m  u rz ą d z a c ie  c e re g ie ­
le p rz e d  w e jś c ie m  cło t ru p ia rn i. . .  
N a  cóż c z e k a sz  je szcze  b a n d o  n ę d z  
n ik ó w .  M o ż e c ie  p rze c ie ż  je ch a ć  
sp oko jn ie ... Z n a jd ą  s ię  s z y b k o  n a ­
s tę p c y  n a  w a sz e  p o sa d y ,  d o m y  i 
łóżka., d z ie s ię c iu  n a s tę p c ó w  na  
k a ż d e  m iejsce!...

P o w ie d z ia ł  m i k ie d y ś  G u t m a n :
-—  „ Z o b a c z y s z  tw o ich , F e r d y ­

n a n d z ie !  N ie  z n a s z  je szcze  F r a n -  

c u z ik ó w .  J e d e n  d ź w ię k  t r ą b k i  i  
hop !, ju ż  jadą... I w alą Wtfzyący 
j a k  je d e n  mąż... p ie r ś  p o d a n a  n a ­

p rzó d , w s p a n ia l i,  s z t y w n i,  p ro s t o  
n a  w r o g a 1*.

T a k  to p raw da ...
T a k  to p ra w d a ... B id a s se ,  L i -  

d o ire , V a n d e p u t  i d z ie s ię ć  m i l io -  
I n ó w  im  p o d o b n y c h  p ó jd ą  z d y c h a ć  
| za  ż y d ó w , (n a  k a ż d y c h  t rz e c h  p o -  

I le g ły c h  p o d c z a s  W ie lk ie j  W o j n y  
! d w u  je st  c h ło p a m i,  a t y lk o  1/,1.300 
: ż y d ó w )...  M a  ra c ję  G u t m a n .  W y -  
- s t a rc z y  p ię tn a śc ie  d n i  p r o p a g a n d y  
 ̂ p rz e z  R a d io ,  p rze z  p ra sę  i t ro ch ę

fa n fa r ,  b y  s ię  r z u c i l i  w s z y s c y  u -  
p o je n i w  o g ie ń  z a p o ro w y .  M e c h a ­
n iz m  t a k ie j  p r o p a g a n d y ,  to w p ro s t  
d z ie c in n a  zabaw ka ...

G d y b y m  b y ł  d y k ta to re m , w y ­
d a łb y m  in n e  p raw o ... je szcze  je d ­
n o  i o s ta tn ie  . W y o b r a ź c ie  sob ie , 
że z n a m  d o b r y  s p o só b  n a  n a t y c h ­
m ia s t o w e  u s p o k o je n ie  i w y j a ś n ie ­
n ie  m ię d z y n a ro d o w e j  a tm o sfe ry ... 
O to  te k s t  m o je g o  d e k re tu  w  t r z e c h 1 

je n o  p r o s t y c h  i k r ó t k ic h  a r t y k u ­
łach... j

1) W s e y s c y  ż y d z i  z a m ie s z k u ją c y  j 
n a sz  k r a j  w  w ie k u  o d  17 d o  60 
lat, p ó ł  i ćw ńerć ż y d z i  m ie s z a ń c y  '.% 
ż o n a c i z ż y d ó w k a m i-  o ra z  w o ln ę -  
m u la r z e  zo sta ją  w  c h w i l i  w y b i ł -  
c h u  w ;ojny p r z y d z ie le n i  w y łą c z n ie  
d o  je d n o s te k  p ie c h o t y  w a lc z ą c y c h  

w  p ie rw sz e j  l in i i .  Ż a d n e  k a le c tw o , 
ż a d e n  m o t y w  d o  o d ro c z e n ia  w c ie ­
le n ia  lu b  p rz e n ie s ie n ia  do  r e z e rw y  
n ie  b ę d z ie  u z n a w a n y  w  s t o s u n k u  
do  ż y d ó w  lu b  do o sób , p r a w n ie  do 
n ic h  u p o d o b n io n y c h .  N i g d y  i - w  
ż a d n y m  w y p a d k u  ten  ro d za j  w o j ­
s k o w y c h  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  p r z e k ro  ­

c z y ć  s to p n ia  k a p it a n a
2 ) Ż a d e n  ż y d  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  o -  

s ią g n ą ć  in n e g o  p r z y d z ia łu ,  a w  
sz c z e g ó ln o śc i n ie  b ę d z ie  m ó g ł  b y ć :  
le k a rz e m ,  sa n ita r iu s z e m ,  a r t y le -  j 
rz y s tą ,  sa p e re m , k a n c e l is t ą ,  lo t n i ­
k ie m , k o m is a r z e m  p o l it y c z n y m ,  I 
in te n d e n te m , szo fe re m , t a j n ia k ie m 1 
c z y  o rd y n a n s e m ,  a lo  w  m y ś l  z a ­
ło że n ia , że k a ż d e  C o fn ię c ie  c h o ć b y  
o 20  m e t ró w 1 od  l in i i  o g n ia  sta je  
się  d la  ż y d a  z n a k o m it ą  k r y j ó w k ą ,  

o k a z ją  d o  p u s z c z e n ia  w  r u c h  
s w y c h  s to s u n k ó w ,  p ie r w s z y m  k r o ­
k ie m  d o  d a n ia  d ra p a k a ,  z a d e k o ­
w a n ia  s ię  w  lo żach , w  b iu r a c h  
m in is t e r iu m  w o jn y .

&tl« 5©«Sś®w •
k t ó r e  gotuią w * ? d ę

O kazuje się, że krótkie fale ra ­
diow e spełn ia ją  doniosłą rolę nie 
ty lko  w  radiofonii, ale dadzą
się użyć Jo bardzo prostych
czynności. W ie lką  sensację w y w o ­
łał za g ran icą  w ynalazek  jedne­
go  z lekarzy w iedeńskich, który  pc. 
przeprowadzeniu w ielu dośw iadczeń 
zdołał zągo iow ać  w odę za pom ocą 
fal ultrakrótkich.

W ia d o m o ść  ta  do sta ła  s ię  do  p ra  
sy, w s k u te k  czego p ro fe so r b y ł  p o ­
n ie k ą d  zo b o w ią z a n y  do  u rząd ze n ia  
p o k a z u  go to w a n ia  n o w ą  m etodą. 
M ia n o w ic ie  w ło ż y ł  o n  do g a rn k a  z 
lodow ato  zim ną w oda rybę, po czym  
sk ie row a ł ze specjalnie sko n stru o w a ­
n e go  a p a ra tu  n a d a w cze go  k ró tk ie  
fa le  n a  ga rn ek . P o  k i l k u  m in u ta c h

r y b a  u g o to w a ła  się, a  w oda, w  któ­
rej g o to w a ła  się  ry b a , za ch ow a ła  
sw ą  p ie rw o tn ą  tem peraturę . N a s tę p - 
n ie  p o m y s ło w y  le ka rz  za m ro z ił hed- 
s z t y k  i u sm a ż y ł  go, a la d  w  d a lsz ym  
c ią gu  p ozo sta ł n ą  b e fsztyku .

inne , ró w n ie  c ie ka w e  d o św ią d  
czenia, p o c z y n il i  u c ze n i n iem ieccy, 
a m ia n o w ic ie  za pom ocą  ultiakrót- 
k ie h  fa l ra d io w y c h  u d a ło  się  su szy ć  
d rzew o, je d n a k  zupełneu inanzęj, n iż  
dotychczas, bo n ie  g rze jąc  go  o 4  we­
w nątrz, t y lk o  od w e w ną trz . O ką zą to  
się, że d rze w o  w e w n ą trz  m ożę  b y ć  
zu p e łn ie  zw ęglone , pod cza s  g d y  zu- 
p e łn ie  n ie  w id a ć  o z n a k  zw ee l a i ia  
s ię  d rze w ą  ną zew nątrz. C za s  susze­
n ia  d rze w a  w  ten sposób  jest bą idzę i 

k ró tk i,  a le  i b a rd zo  k o sz to w n y .

C c  t c  i e s t  p i ę k n o ś ć ?

K o a m # i ^ f § c a
u JusJów ś w i a t a

3 )  W s z e lk ie  n a ru s z e n ie  p o  w y ż  
s z y c h  p r z e p is ó w  k a r a n e  b ę d z ie  
śm ie rc ią ,  b e z  ż a d n y c h  d y s k u s y j  i 
p ro te s tó w .

A  w ię c  w s z y s c y  ż y d z i  d o  p ie r w ­
s z y c h  lin ij !  Ż a d n y c h  b z d u r s tw ,  
ż a d n y c h  k r u c z k ó w .  D o  p ie r w s z y c h  
lin ij !  I  t a k  p rze z  c a ły  cza s  w o jn y !  
Ż a d e n  p r z y w i le j  n ie  b ę d z ie  d o p u ­
s z c z a ln y .  R a n n i  ż y d z i  n ie  b ę d ą  n i ­
g d y  e w a k u o w a n i  z p o la  b itw y ... 
B ę d ą  s ię  le c z y ć  n a  p o la  bitw y*. 
B ę d ą  zd y c h a ć ,  je ś l i t rz e b a  n a  p o lu  
b itw y ..  B ę d ą  u ż y ź n ia ć  p o la  b ite w . 
T r z e b a  s ię  z a w sze  s trze c  ż y d ó w , 
n a w e t  z m a r ły c h . *

P o n ie w a ż  u tw o r z e n ie  S o w ie tó w  
o z n a c za  jyojuię, w ię c  dobrze... 
N ie c h  b ę d z ie  w ojna... A  p o n ie w a ż  
s p ra w a ,  ja k  n a le ż y  p rz y p u sz c za ć ,,  
p r z y b ie r z e  z ły  ob ró t, w ię c  n ie  

t rze b a , a b y  n a s i  ż y d z i  s ię  w y ­
m k n ę li.  T rz e b a ,  b y  z a p ła c il i  za  
ca łą  szk o d ę , trzeba, b y  z a k o s z to ­
w a li  aż do  d n a . T rze b a , b y  się  s t a ­
l i  ju ż  te ra z  i n a t y c h m ia s t  z a k ła d ­
n ik a m i,  b y  z a g w a r a n t o w a l i  s w ą  
s k ó r ą  o w ą  e m a n c y p a c ję  lu d z k o ś c i  

o k tó re j  s ta le  m ó w ią .  Z o b a c zy m y , 

j a k  s ię  t a k ą  rz e c z  p it r a s i .
P o n ie w a ż  ż y d z i  są  n a s z y m i p a ­

n a m i,  p o n ie w a ż  re p re z e n tu ją  só l 
z ie m i i ś w ia t ło  św ia ta ,  p o n ie w a ż  

m a ją  u c z y n ić  z ie m ię  k r a in ą  sz c zę ­
ś liw ą , w ię c  oto  c^as p r z y s t ą p ić  do  
d z ie ła ! N ie c h  id ą  d o  p ie rw sz e j  l i ­
n i i  i n a  B o g a  ż a d n y c l i  u c h y b ie ń !  
O to  n a d c h o d z i  m o m e n t,  b y  n a s  

n a s y c i l i  w s p a n ia ły m  w id o k ie m !  
C h c ę  ic h  u jrze ć , z d o b ią c y c h  p ie r ­

w sz e  lin ie .  N ie c h  u c z y n ią  p ie rw sz e  
l in ie  o k o p ó w , k r a in ą  s z c z ę ś liw o śc i.  
O to  w s p a n ia ły  s p e k ta k l :  n a j p ię k -

(D okończenie obok )

Ś l a d y  k o s m e t y k i  m n ie j  lu b  w ię  
cej s p o t y k a m y  u w s z y s t k ic h  z n a ­
n y c h  n a m  lu d ó w  św ia ta ,  z a ró w n o  
n a jd a w n ie j s z y c h ,  j a k  i w s p ó łc z e s ­
n y c h , u  s t o j ą c y c h  n a  s z c z e b lu  n a j 
w y ż s z y m  k u l t u r y  i c y w il iz a c j i,  
j a k  r ó w n ie ż  i u z a jm u ją c y c h  s t a ­
n o w is k a  n a jn iż s z e ,  g r a n ic z ą c e  n ie  
o m a l ze  zw ie rz ę c o śc ią .  A le  k o sm e ­

t y k a  je st  p o jm o w a n a  w sz ę d z ie  ró ż  
n ie  —  ja k  ró ż n e  s ą  lu d y .  L u d y  
d z ik ie  n. p. z e sz p e c e n ie  t w a r z y  u- 
w a ż a ją  za  c o ś  p ię k n e g o , k tó re  w y  
r a ż a  s ię  z a p o m a c ą  t a t u o w a n ia ,  n a  
c in a n ia  s k ó ry ,  lu b  m a lo w a n ia  jej 
j a s k r a w y m i  b a rw n ik a m i.  N a le ż y  
tu  je sz c z e  w y m ie n ić  ta k ie  z a b ie g i,  
j a k  s p i ło w y w a n ie  zę b ó w  i z a b a r ­
w ia n ie  ich , p r z e k łó w a n ie  u szu , 
w a r g  i n o só w , u m ie s z c z a n ie  w  ot­
w o r a c h  n aj ró ż n o ro d n ie j  s z y c h  
p r z e d m io tó w  i ozdób .

In d o w ie  p o s ia d a j ą  s t a r s z ą  c y w i 

l iz a c ję  od e u ro p e jsk ie j ,  p r z e k łu ­
w a ją  w  c e la c h  k o sm e ty c z n y c h  n ie  
t y lk o  u sz y ,  a le  i n o z d rz a ,  p rz e c ią
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n ie j s z y  te a tr  ż y d o w s k i ,  j a k i  k ie -  
d y k o lw io K  w id z ia n o .

W a r t o  u m rz e ć ,  b y  m ó c  p o d z i­
w ia ć  t a k  p ię k n y  w id o k .  I  n ie  t rz e ­
b a  b u d k i  d la  m e c h a n ik a ,  o b ie c u ­
ję sa rn  o so b iśc ie  p o d n ie ść  k u r t y n ę ,
i zo stąć  tam , b y  u j rz e ć  w s z y s t k ic h  
ż y d ó w  s k a c z ą c y c h  n a  p a ra p e t  o- 
k o p u , b y  p o d z iw ia ć  ten  w s p a n ia ­
ł y  sp o rt , b y  z o b a c z y ć  n a jp r z ó d  p a ­
n a  B lu m a ,  g u b ią c e g o  n a re sz c ie  p e ­
w n e  c zę śc i g a rd e ro b y ,  a p o tem  

„ B ra c i  B e n d a 11 id ą c y c h  do  a ta k u  
ze s p o j r z e n ie m  p e łn y m  n ie s ły c h a ­
nej d la  n a s  p o ga rd y ...  A v e c  m il le  
b a lo n n e t te s  d a n s  le  cu l.

L .  F .  C e lin e .

g a ją c  p rz e z  n ie  sp o re  m e ta lo w ą  
p ie r ś c ie n ie .  N o s z e n ie  w  uaaaę h  
k o le sy k o w , r o z p o w s z e c h n io n e  t a k  
w  E u r o p ie ,  je s t  n ie w ą tp l iw ie  s p u ­

ś c iz n ą  p r z e d h is t o r y c z n ą  po  n a ­
s z y c h  p rz o d k a c h ,  ż y j ą c y c h  w  s t a ­
n ie  d z ik o ś c i  W  o gó le  k o sm e ty k a  
p om im o , że p o s łu g u je  s ię  sp o so b a  
m i n a jn o w o c z e ś n ie j s z y m i,  m ą  

s w ó j  p o c z ą te k  w  c z a s a c h  p r z e d h i­
s t o r y c z n y c h .  Z  k o le i s c h a r& k te ry  
ż u je m y  z w y c z a je  k o sm e ty c z n e  n ie  
k t ó r y c h  ludów* ś w ia la .  I  tak , k o ­
b ie ta  ja p o ń sk a ,  b ęd ą c  za m ę żn a , 
m u s i  m ie ć  t w a r z  u b ie lo n ą  ł c  s z t u ­
c z n y m i ru m ie ń c a m i,  b rw i o p a lo ­
ne, a n a  ic h  m ie j sc e  n a r y s o w a ć  
c ie n k ie  k re s e c z k i  c z a rn e ;  t a k  s a ­
m o  b ia ło ś ć  zę b ów  je s t  t y lk o  d o z ­
w o lo n a  d z ie w czę to m , m ę ż a tk i po 
w in n y  je b a r w ić  n a  c z a rn o .  C o  
C h in k i  w  im ię  k o sm e ty k i  r o b ią  ze 
s to p a m i,  je ś ’1 o g ó ln ie  w ia d o m o .

N a  w s c h o d z ie  m u z u łm a ń s k im  
w ś ró d  p ię k n o śc i,  g o le n ie  b rw i 
je st  ta k że  p rz y ję te . Jffaatępują je 
g r u b ą ,  c z a r n ą  k re sk ą ,  p r z e b ie g a ­
ją c ą  n a d  o c z y m a  o r a z  n a d  n a s a d ą  
n o sa . T a k  s a m o  b y w a  z a b a rw io n a  
n a  c z a rn o  cjolna p ow ie ka ,..

K o b ie t a  a r a b s k a  i t u re c k a  w y ­
m a ga ,’ a b y  p a z n o k c ie  u r ą k  i nó£ , 
ja k  ró w n ie ż  k o ń c e  p a lc ó w  i d ło n ie  
b y ły  z a b a rw io n e  n a  p o m a ra ń c z o ­
wo.

W  P e r s j i ,  g d z ie  c z a r n a  b ro d a  

u c h o d z i za  w a r u n e k  n ie o d z o w n y  
p ię k n o ś c i  m ę sk ie j,  f a r b o w a n ie  jej 
n a  k o lo r  c z a r n y  je st  o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  s z a n u ją c e  g o  s ię  P e r s a .

R o z w ó j  k o sm e ty k i  w  E u r o p ie ,  

r o z p o c z ą ł  s ię  d o p ie ro  na  d ob re  po 
w o jn a c h  k r z y ż o w y c h  w  1 3 -tym  i 
n a  p o c z ą tk u  1 4 -g o  w ie k u .

K o s m e t y k a  w y k w in t n ie j s z a  n a j ­
p ie r w  p r z y ję ła  s ię  we W ło s z e c h ,  

n a j le p ie j  p r z y g o t o w a n y c h  do  jej 
p r z y s w o je n ia ,  a o d tą d  też, W ło s i  
do k o ń c a  W ie k ó w  ś r e d n ic h  p rz o d o  
w a l i  w  tej d z ie d z in ie .

W ie k  IG - t y  o d e b ra ł  p r y m a t  
W io c h o m  n a  rze c z  F r a n c j i ,  k tó r a  
to  b e r ło  d z ie r ż y  dotąd .

ARMIN  O. HUBER 4 5  )

LUDZIE 1 IS O IO M
P o w ie ś ć  w y t ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Inż. K o śc ie sza  po pod słu chan iu  rozm ow y O ld B illa  2 L o n i po jej 
zaśnięciu opuszcza  pokój. W  ro zm yślan iach  na  temat ro zm ow y 
w a lczy  w n im  poczucie obow iązku  speln in ia  w ziętych  na s ’ebie za­
dań  i niechęć da niszczenia p rzy rody . Zw yc ięża  pierwsze, inż. K o ­
ściesza z energ ią  przystępuje do pracy, chcąc w niej zużyć  swój 
w ynalazek.

—  W idzi pan, panie... panie... A  hodaj cię diabli wzięli! 
Pańskie nazwisko jest nietrudne, a ciągle go zapominam! 
Zaraz, co to miałem powiedzieć?.., Aba! Zdaje się, pod tym 
względem doszliśmy już do zgody! Każdy będzie robi i swo­
je : pan będzie budował, a ja będę sie zajmował swoimi spra­
wami... W ięc pan twierdzi, żc na trzydzicslego listopada za­
pora wodna i elektrownia będą gotowe, tak?

— Tak. I prąd też będzie!
— Doskonale! To chciałem usłyszeć od pana.
Jack Bogey obszedł plac budowy, potem udał się na przy­

stań, wsiadł z dwoma marynarzami do motorówki, którą 
tymczasem spuszczono na wodę z parowca towarowego, i od­
płynął, zanim pracownicy zorientowali sic, kto to był wła­
ściwie.

Patrząc za nim, „Pasza" powiedział:
— Szkoda! Tego gościa warto byłoby trochę rozgryźć... 
Słysząc to, Kościesza ruszył ramionami.
— Za późno! Mam wrażenie, że nieprędko tu sie pokaże. 
Kazał potajemnie przenieść do swojego domku skrzynie

'■ bronią j z nabojami.
— Co za nonsens! — p .myślał, Gdyby lo nie była cu­

dza własność, wrzuciłbylTt wszystko do morza...
Natomiast ricvzvi sir bardzo z reszty ładunku. .Tack Bo­

gey nie żałował pieniędzy: przysłał sumiennie materiały 
i narzędzia, zamuWione przez kierownika robót, a oprócz te­
go dodał komplet przenośnej kolejki polowej, która w na­
stępnym okresie robót była ogromnie putrzebna. Sprawę 
wynagrodzenia uregulował ku wielkiemu zadowoleniu Ko­
ścieszy z niezwykłą szczodrością. Pełnomocnik Amerykani­
na, który pozostał jeszcze na pokładzie parowca towarowe­
go oświadczył, że do trzydziestego listopada dla wszystkich 
robotników dzienna stawka jest podwojona, a( za każdą go­
dzinę nadliczbową, ustalono mnożnik potrójny.

Kościesza pośpieszył obwieścić tę nowinę robotnikom, 
i w obozie zapanowała wielka radość.

X.
Rozważając wszechstronnie odwiedziny Jacka Bogey’%  

Kościesza doszedł do przeświadczenia, że bvły one nader ko­
rzystne. Innymi słowy wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
groźna przyszłość.

Najwięcej podświadomej przykrości sprawiała mu histo­
ria z Loni Jansen.

Nie widział jej od pamiętnej nocy. Dopiero na trzeci 
dzień po wyjeździe Jacka Bogey‘a ukazała się na wysokim 
brzegu osuszonego łożyska rzeki Stała długo, patrząc na plac 
hudowy, kipiący wartkim życiem

Raz po raz dzwoniły telefony.
— Tu jedenasty odcinek!... Kogo?... Nie, pan inżynier po­

szedł przed chwalą na piątkę!
Wszędzie była konieczna obecność kierownika olbrzymiej 

wspaniałej budowy.
Robotnicy nawoływali się wesoło, śpiewali. Ogromny żó- 

raw mechaniczny sięgał ramieniem prawie do Loni Jansen. 
W  powietrzu fruwały bloki kamienne, belki, żelazne sztaby. 
Gwizdały małe parowozy kolejki polo woj, grzmiały młoty, 
warczały motory, a wszystko pokrywał czysty, wibrujący 
dźwięk stali.

— Pan kierownik... pan Kościesza... pan inżynier! — roz­
legało sie. dokoła.

A Kościesza stał w tym momencie na nowym rusztowaniu

żelaznym, na wysokości trzydziestu mclrów nad kotłującą 
się wodą. W czapce zsuniętej na czubek głowy, na szeroko 
rozstawionych nogach, uśmiechnięty, czuł się w swoim ży­
wiole. W ydawał się z daleka wysoki i potężny.

W ziął do ręki trzeszczącą jak grzechotka maszynę do ni­
towania, sam założył kilka rozżarzonych nitów, które dwaj 
robotnicy podciągali i uszczelniali. W przerwach stąd wy­
dawał rozkazy, niemal jednocześnie Klął, śmiał się, krzyczał
gniewnie...

Loni Jansen nigdy go takim nic widziała. Podziwiała go 
wbrew woli.

— Ilallo, panno Jansen! — zawołał lak głośno, że dziew­
czyna usłyszała w tym piekielnym hałasie.

Oddał robotnikowi maszynę do nitow*ania i udzielając mu 
jakichś wskazówek, zaczął się spuszczać na dół: ześlizgiwał 
się szybko po pionowych belkach, skakał z jednej poprzecz­
nej na drugą ze zręcznością małpy, utrzymując równowagę 
wyciągniętymi w bok ramionami, przebiegał po wąskich 
kładkach, a gdy mu pozostało trzy metry, skoczył po prostu 
na ziemie.

— Znalazł dla mnie czas... nawet teraz... powiedziała ci­
cho dziewczyna, widząc, że wspinając się, podąża ku niej po 
stromym zboczu.

Uciekłaby najchętniej, niczym zawstydzona pensjonarka
—  Dzień dobry, panno Jansen! — ukłonił się Kościesza 

i usiadł obok niej na dużym głazie. — Rzadki gość!
— Tak. Wuj buduje nowy domek w* górach, a ja mu po­

magam, jak mogę — odparła poważnie.
— Ładnie jest dziś. prawda? — zapytał i zaraz pomyślał, 

że to zdawkow*e zdanie może być przyjęte za wyraz zakło­
potania.

— Tak — odpowiedziała. — Ten zakątek nad fiordem 
jest w ogóle uroczy. Ale przed budową zapory wodnej tu był0 
ładniej. Znacznie ładniej.

Pominął milczeniem te słowa. Po krótkiej przerwie pod­
ją ł:

— Gdzie pani stale przebywaj panno Jansen?
Er. c. n.
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A ttC  s p o r t o w e

R e k o r d  P o l s k i  w  n u c i e  m i o t e m

Pobka prowadzi w meczu z  Franci;? 59
M a r y n c w s l t i  p o w i n i e n  f j r e c  5 3 3 0  m e t r ó w

:4 6 '
W  "obotę na Stadionie Wojska 

Polskiego w Warszawie odbył się 
pierwszy dzień meczu lekkoatletycz­
nego Polska — Francja.

Jak przewidywaliśmy wszystkie 
walki były bardzo zacięte. Po pierw­
szym dniu prowadzi Polska 59 i pół 
p. przed Francją 46 i pół. p. Pogoda 
nacgól dr,Ora, to też wyniki uzyska- 
to bafdtó dobre- padł nawet rekord 

Polski, a mianowicie Węgiarczyk w 
rzucie miotem osiągnął 48,05 m., bi­
jąc swój cawr.y rekord o prawie pół­
tora i.jetra (46,74). Również nasza 
3itafota wyrównała rekord Polski 
4 z  10') Czasem 42 sek.

Przyjemną niespodziankę sprawił 
nam Staniszewski, zwyciężając pew­
nie w biegu na j.560 r »  Trzeba jed­
nak podkreślić ofiarność Soldana, któ 
ry rezygnując z walki o t-zecie miej­
sce „robił bieg“  tak, aby zapewn ć 
zwycięstwo swemu koledze

Nou i Warynowski dowiedli, że są 
w bardzo dobrej formie i zostawili 
-wolch francuskich przeccr/ników ds- 
icko z tylu. Ten bieg jeszcze raz pod- 
kraćl* konieczno.' wystawienia Ma. 
ryituwSkiego nr 5.0oO m. To, że ktoś 
(Mnulas) jest w „Syrenie" nie wy­
starcza, żeby automatycznie zajmo­
wać miejsce w reprezentacji Polski.

Nasza zztafeta wyrównała rekord 
Polcki sek.) wygrywając pewnie 
ku wielkiej radoćci, no 1 lekkiemu 
durnieniu publiczności, że jakoś pa­

łeczka chciała chodzić. Pt^ebieg szta­
fety był bardzo denerwujący. Ze 
startu Danowski wychodzi lepiej 1 u- 
syskuje n_ Francuzie około 1 i pół 
m. przewagi. Fatalna zmuna i obie 
sztifety ,dą razem. Po 50 jednak me­

trach Zasłona odrywa się od Fracru 
za i wyrabia około 7 metrów. Tn od­
ległość utrzymuje się do końca Przy- 
tym trzeba przyznać, że nasi bits a 
cze biegli lepiej, ale zmieniali gorzej, 
niż Francuzi

\V Innych konkurencjach Gieruto
uzyskał ładny wynik w kuli a nasi 
plotkarze odnieśli generalne zwycię­
stwo na o Francuzami a ZSsłOfia wy-

400 m. (zamiast Śliwaka biegi Za­
bierzów ski) 1) foye (Fr.) 48,8, 2) Gą- 
sowski 49,2, 3) Bertolino 50,6, 4) Za- 
bierzowski 51,8.

10 tys. metrów. 1) Noji 31 ;55,4, 2) 
Marynowski 31:58,6, 3) Natieux
(Fr.). 32.2?.,6. 4) Rerolle (Fr.) 34 38,2.

Młot, Węgiarczyk 48,«2 (rekord 
Polski), 2) Wirtz (Fr.) 46,52, 3) Ko- 
cut 43.19, 4) Nool (Fr.).

] 500 m. i) Staniszewski 3:55,6, 2gial „setkę"
Z rzeczy mniej przyjemnych trze- Lpkhtmen (Fr.) 3:56,02, 3) Uoix (Fr. 

ba ł-anotować laralną wprost poraź- 4 00,6, 4) Suldan 4:02,8. 
kę Schneidra, słaby czas Gąsowikle- Tyczka. 1) Wlntucky (Francja)
go na 400 m. Bieg ter. Cąsowcki po- 3 .90, 2) Szneidfr 3:90, 3) Morończyk
winien jednak wygrać 

Diugi dzień zawodów jest dla nas 
gorszy i nas) lekkoatleci będą mu­
sieli dołożyć wszystkich starań, aby 
nie utracić z takim trudem zdobyte­
go prowadzenia.

Podkreślić należy bardzo liczny 
udział publiczności, której zebrało 
się około i0 tysięcy. Chyba rekord 
jak na lekkoatletykę. Przyczyni wi­
działo się nie tylko młodzież, ale i 
co bywa na ogół rzadkością na im­
prezach lekkoatletycznych, — pu­
bliczność starszą. Mecz był rozgry­
wany w atmosferze bardzo przyjaz­
nej. Publiczność z zapałem oklasku- 
wal, zarówno Polaków jak i na­
szych miłych gcścl.

Wyniki lechniczne:
110 m. 1) Zasłona 10,7, 2) Stolz

(Francja) 19,9, 3) Dossus (Fr.), 4)
Trojanowski 11,2.

lłO Płotki. 1) Szmidt 15,4, 2> Ha­
spel is,b, 3) Bernard (Fr.) 15,9, 4)
Andre (Fr.) 16,4.

Kula 1) Gieruto 14,88, 2) Noel
(Fr.), 14,54, 3) Praski 14,30, 4) Drecc

3:90, 4) Lacombe (Fr.) 3,60,
Skok w zwyż. 1) Puyfurcat (Fr.) 

180 cm., 2) 1 3) KalLioWbkl i Mouroud 
(Fr.) po 180, 4) Hofman 175 cm.

Sztafeta 4 x 10o 1) Polska, Danow- 
uIJ, Trojanowski 42 sek, 2) Francja 
42.4 sek.

90-letni podrzutek
koszmarny ebrszek z życia sowieckiega

N ajzac iekle jszy  p rzec iw nik  bolsze- 
w izm u nie potrafiłby w ym yśle ć  coś 
równie potw ornego  jak  suche sp ra ­
w ozdan ie  o spraw ie nauczycie lk i M o ­

torowej, które ukazało się w  czasop i­
śmie „ K ro k o d ił "  (Nr. 4/1930).

„Pew nego  dżdżystego  w ieczoru 
późną jesienią 1936 r. do gm achu 
szko ły  pow szechnej w  Pronidn ie  pod- 
jeechała rozklekotana  bryczka. D w aj 
potężni ch łop i obojętnie zdjęli z b ry  

czuszki cicho jęczącego staruszka  i 
rzucili go  na  szko ln y  ganek. Jak 

zaw sze przy zo staw ian iu  „podrzut­
k a ",  po łożono przy nim  list  tej tre­

ści:
„T ow a rzy stw o  M o to row a! zabie­

rajcie sw ego  ojca i ulokujcie go  

gdziekolw iek. B y le  h ie  ur gm achu  

szkolnym . Jeżeli tego me zrobicie i 
ponow nie  porzucicie ojca, to będzie­
cie oddani pod sąd ".

P o l s k a  p r o w a d z i  8 1 | 2:@ 3
D r ^ j i  d z i e ń

maczH z  Franctą

Najdziw niejsze w  całej tej spraw ie 

jest to, że i ten n ie zw yk ły  „podrzu­
te k " był do pew nego stopnia  ow o ­
cem nieszczęśliwej miłości. A  dla w y ­
jaśnienia tego n ie zw yk łego  fenome­

nu pozw o lim y  sobie rzucić okiem  na 
poprzedzające ten fakt w ypadki.

N auczyc ie lk a  pronk ińskie j szko ły  

powszechnej Nadieżda  Iw anow a  M o ­

torow a miała w ielki zaszczyt i je 
szcz t  w iększe nieszczęście podobać 

się k ie row nikow i jarcew skiego po­
w iatow ego oddziału ludowej ośw iaty  

niejakiemu Baturinow i. M o żn a  po­

wiedzieć że szczęście uśim echało się 
do m łodej nauczycielki. A le  m łodość 

jest le kkom yślna : M o to ro w a  odrzu- 
cia propozycję  sw ego szefa, a sm ut­

ne konsekw encje tego czynu nie ka ­

zały na siebie d ługo  czekać.
P o  otrzym aniu kosza  Ba tu rin  z sa ­

tysfakcją przypom niał sobie, że oj­
ciec M otorow ej, 90-letni starzec w ła ­

śnie 'm ieszkający u niej, byl k iedyś 
popem. „T o  doskonale się sk ła d a " —  
pow iedział do siebie Baturin , zaciera-

Motorową do pracy, ale z miejsca za­
znaczył: „Wszystko jedno wyrzucę 
ją na zbity łeb!" I zaczął na nią 
napuszczać nową kierowniczkę szkoły 
i nauczycieli.

„Motorowa bezowocnie zwractda 
się o  pomóc do miejscowych dygni­
tarzy partyjnych i rządowych. 
Wszyscy okazywali dla jej sprawy 
zupełną obojętność. Wtedy wystoso­
wała skargę do Smoleńska. 15-gó 
czerwca 1937 f. wezwano ją dó o- 
kręgowego wydziału oświaty i za­
pewniono, że pozostanie w pracy.

Motciowa powraca do wi-.sk! 5-gt> 
sierpnia nowa kierowniczka szkoły ze 
zadziwiającą subtelnością oświadcza 
jej z 'miejsca:

— Pani jest zredukowana. Proszę 
się Wyprowadzić z gmachu szkolne­
go.

7-go sierpnia Motorowa jedzie 
zonwu do kierownictwa okręgowego. 
Bylibyśmy niesprawiedliwi gdybyś­
my powiedzieli, że ją tam źle przy-

Nie katastrofa i nie morderstwo...
Wstałem jak zwykle —  o 6.30, 

wyskoczyłem z łóżka —  posadzka 
była zimna jak lód —  spojrzałem 
w  okno —  wiszące chmury groziły 
deszczem —  zimn i, br...

O 7 05 obudziła się Helenka, po­
tem zaczął płakać Staś, służąca, nie 
przyniosła jeszcze mleka.

O 7.30 teściowa zrobiła mi pier­
wszą awanturę, a o 7 35 przekona­
łem Śię, £e kalosze maih dziurawe, 
a  szalik użyła moja żona jako siat­
ki do włosów.

O 8.05 do 15-ej sumowałem dłu 
gie kolumny cyfr, bolały mnie 
oczy i ze zmęczenia drżała ręka, 
przy herbacie o 12-ej Puzderski 
znowu k r a k a ł  jak codzień, o prze­
widywanych redukcjach od pierw­
szego — niech go licho porwie — 
pomyślałem sobie.

O 15,15 Wyszedłem z biura — 
przyszła siedemnastka, potem 
dwójka, za nią szóstka i dziewiąt­
ka, ukazała się dziewiątka i dwa­
dzieścia cztery, z daleka widać by-

moją osiemnastkę. Ale na obiad i 
tak się spóźniłem, —  zresztą kotle­
ty były przypalone, a żona zwaliła 
naturalnie winę na mnie, bo dotąd 
nie kupiłem jej dawno obiecanej 
kuchenki gazowej. Staś przyniósł 
na okres 2 dwóje i  pochwalił się 
nimi przy obiedzie, a po obiedzie 
Helenka pokazała mi zawiadomie­
nie ze szkoły: „Jeżeli w przeciągu
3 dni itd“ — złapałem się zs głowę: 

O 16.0p zaniknąłem się w salonie, 
służąca (odchodzi od pierwszego) 
przyniosła gazetę -— jeśt i tabela 
(prawda, dziś ciągnienie) —  coo?... 
Nie, niemożliwe, to nieprawda — 
wyraźnie —  nie,... —  „ależ tak, pro­
szę pana, 100.000 padło właśnie na 
pański los" — rzucam słuchawkę..

Straciłem rachubę czasu... Za­
mówiłem cztery miejsca w sypiał 
nym do Biarritz via Paris, po dro- 

1 dze wstąpiłem do szefa, podzięko- 
I wałem mu za „stanowisko", mogąc 

mu nareszcie powiedzieć, co o nim 
r myślę, żona z teściową skaczą po

ło  dwie trójki i szesnastkę, doplerc pokoju trzymając się za ręce...
Wsiadając w taksówkę zobaczyłem 1 Hurra!... Świat jest piękny!...

R A D I O

W  d r u g i m  d n i u  m e c z u  le k k o ­
a t l e ty c z n e g o  P o l s k a  —  F r a n c j a  
p a d ł y  n a s t .  w y n i k i :

4 0 0  m . P l o t k i .  1 )  J o y e  ( F r a n ­
c j a )  5 4 ,1 , 2 )  M a s z e w s k l  ( P o l s k a )  
5 5 ,6 , 3 )  J u r k o w s k i  6 4 ,4 .

2 0 0  m . 1 ) Z a s ło n a  ( P o l . )  2 2 ,2  
2 )  D u n e c k i  2 2 ,3 , 3 )  S z to lz t  ( f r . )  
2 2 ,4 .

3 k m . z p r z e s z k o d a m i .  1 )  S o l-  
d a n ,  2 )  P i n a r d  ( F r  ) ,  S ) T u z o l  
( F r . ) ,  4 )  F l i s z .

WIADOMOŚCI Z 70R U

n a  ulicę, albo B a tu r in  w ypędzi ją. 

B a tu r in  prow adził sw ą  kom panię  <i 
zim ną krw ią, m etodycznie, z n iezw y- 

W  r z u c ie  d y s k ie m  z w y c ię ż y li  kią znajom ością  ludzkiej psychologii i 
F r a n c u z i :  W in t e r  i  N o e l  p r z e d  doprow adził o sza la łą  pod w p iyw em

S i d u r u k i e m  P o  t y c h  k o n k u r e n -  tego n iebyw a łego  szantażu  m łodą 
c ja c h  P o l s k a  p r o w a d z i  w  s t o s u n -  nauczycielkę do tego, że zaczęła ona

jęto. Przeciwnie przyjęto ją bardzo 
J1 C, P° ! tt W!1..U.  ‘3 !ftU.m- n „ !y;  l życzliwie. Powiedzieli nawet, był

przed chw ilą Baturin  'ze sw ym  przy-
cidce: albo ona wypędzi swego ojca I

k u  81  1 /2  : 69  1^2 i  z w y c ię s tw o  
j e j  j e s t  n i e w ą t p l iw e .

W  r o z g r y w a n y m  w  c h w i l i  o d ­
d a n ia  n u m e r u  p o d  p r a s ę  s k o k u  
w  d a l  p r o w a d z i  K a r o l  H o f m a n  
s k o k ie m  7  r a .  22  c m . p r z e d  M a ­
r i a n e m  H o f m a n e m  7 m . 12  c m .

f f  u n i k i  •■f o m l Ł W

7:  rtitia 1S  b .  m .
G O N . I. D yst. 2.100. N a g r :  2.000. 

Sprzedażna. 1) O lim p  żok. G ili, 2) 
K iria  (91), 3) Perzeus (26, i pól), 4) 
S irdarupo l (12 i pól) w ygr. 2 min. 18 
sek. ła tw o  o  pó ł dł. Tota lizator: 9,50 
fr. 6,50 i 15.

G O N  li D yst. 1600. Nagr. 2000 
zl. 1) Hokej żuk. Stasiak, 2) D zw o n  
11, (7), 3) R a gu za  (93), 4) in go la  (75), 
5) Jeszcze Raz (12 9i pól), 6) B ry za  
(41) w ygr. 1 min. 38 sek. łatwo o je­
dna d ’. Tota lizator: 27, fr. 7 'i  5,50.

G O N . 111. D yst. 1300 hi. N a g i lfjOO 
zl. 1) Turcja  żok. Pule, 2) O. K. (10 
i pól), 3) U ltin ie  (29), 4) Fenszek (70 
i pół), 5) Sz lem  Bezautu (145), 6) O - 
beron (34 i pół), 7) lso lda  111 (45),

8) D o ro ta  (93 i pół), 9) O lem a (314 
i pól). W y g r .  1 min. 20 i pól sek. Pe­
w nie o 2i pól dl. Tota liza tor: 58,50, 
fr, 1 1 . — 7 - 11,50

G O N  IV. D yst. 2100 tn, Nagr. InOO 
zl. 1) K ró lo w a  jeż. R u tkow sk i, 2) H- 
lona (13), 3) Breza ida  (19), 4) Nebra- 
śłfa (90), 5) R io  R ita II (36 i pół).
W yg r. 2 min. 16 i pó ł sek. w  w alce 
o krótki leb. Totalizator; 15,50, fr. 
7,70 —  7,51).

G O N . V. D yst. 2100 m. N agr. 6000 
J. Handicap M ałopolski, i) Z lom  żok 
Gili, )2 Trefl, 3) Gedymtn, 4) R a ry ta s  
5) W am ba, 6) Kam ień. W y g r.  w  2 
min. 12 sek. pew nie o 1 i pól dl. T o ­
talizator: 15, fr. 8,00, 9,00.

D l a  p a m i ę c i
1 )  Z m ia n a  a d r e s u  w y s y łk o w e ­

go  A B C  m c  n ie  k o s z tu je .
2 )  P r e n u m e r a t a  d o d a tk o w a  d la  

w y j e ż d ż a j ą c y c h  c z ło n k ó w  r o d z in  
k o s z tu je  t y lk o  z ł .  1. 45 .

3 )  O  g o d z in ie  1 9 - e j  w y c h o d z i

s p e c ja ln e  w y d a n i e  d l a  d w o r c ó w  
w a r s z a w s k ic h  i p o d w a r s z a w s k ic h  
c a  c e n ę  10 g r .

4 )  K a n t o r  A B C  m ie ś c i  s ię  p rz y  
u l .  N o w y  fe w .a t  15  —  1 p . ,  t e l e ­
f o n  2 2 4 -5 0 .

w łasnoręcznie w yc iągać  z łóżka sw e­

go  um ierającego ojca, b y  w yrzucić  
g o  na  ulicę. K ie row n iczka  szko ły  po­
stąp iła  w ów cza s  tak, jak na jej 
miej‘scu  postąp iłby każdy uczciw y 
człow iek: uspokoiła  doprow adzoną
do obłędu dziew czynę i nie pozw oliła  

na w yrzucen ie  n ie szczęśliw ego  Sta-_ 
ru szka  na  ulicę. P o  dw óch dniach 
M otorow ę, za n iew ykonan ie  rozkazu  

zw ierzchnictwa, zw oln iono z pracy, 
a k ie row niczka  szko ły  za swój lud z­

ki postępek została ukarana su row ą  
naganą.

D op ro w adzona  do obłędu dziew ­
czyna  w yrzuc iła  chorego staruszka  
na  ulicę. Z ab rano  go  stam tąd do 

szpitala. T am  jednak chorego nie 
przyjęto jako nieuleczalnego i ode­
słano do w ydz ia łu  opieki. 1 w ów cza s 

to n ikczem nicy z  w ydziału  opieki, w  

porozum ieniu z Ba tu rin ym  polecili 
podrzucić sta ru szka  n a  ganek  szko l- 
r.y, 2 su row ym  zastrzeżeniem, aby 
M o to row a  nie um ieściła go  broń 

Boże, w  gm achu szko lnym , gdzie 
przecież sam a m ieszkała.

W  ciągu czterech dni M oto row a  
szuka ła  m ieszkania  na mieście i przez 
cztery dni, obaw iając się oskarżenia 
o pozostaw an ie  w  kontakcie 2 „ob­
cym  elem entem " (pop przyp. nasz), 

trzym ała  sta ru szka  na mrozie w  sto ­
dole, nie w nosząc go  do m ieszkan ia  
naw et na  chwilę.

Dop iero  po pow tórnym  nakazie 

sm oleńskiego ok ręgow ego  w ydziału

jacielem Nieczajewem  i ośw iadczył: 
„Jeśli ją przyjmiecie, to  wylecicie 
w szy sc y  z partii". W  ogóle p o g w a ­
rzyli z n ią  serdecznie i kazali, żeby 
przyw ioz ła  zaśw iadczenie, że ojciec 

jest istotnie obłożnie chory. Z a św ia d ­

czenie przedstawiła.

W  zaśw iadczen iu  lekarz am bulato­
ryjny stwierdza, że ojciec jej cierpi 
na miokarbit, emfizemę płuc, ogólne 
w yn iszczenie  o rgan izm u z powodu 
złego odżyw ian ia, zaburzenia ustro ­

ju ne rw ow ego  i osłabienia intelektu. 
M u si być  starannie p ie lęgnow any.

W  k ierow nictw ie  w ydz ia łu  przej­

rzano zaśw iadczenie, urzędnicy pok i­
wali g łow am i i powiedzieli:

—  No, w  takim  razie przyjm uje­

m y W a s  z pow rotem  do pracy.
1 napisali stosow ne polecenie.

M o to ro w a  w raca  z powrotem  do 
w ioski. N a  czele Pow ia tow ego  O d ­

działu O św ia ty  znajduje się już nie 
Baturin, a jakaś Chrabrow a. A le  B a ­
turin siedzi tuż obok i m ów i:

—  N iech przedstaw i chociaż dzie­
sięć tak ich zaśw iadczeń, a do pracy 

nie w o lno  jej przyjm ować.

A  C h rab row a  ze swej strony  do­
rzuca:

—  Ja nie pod legam  kierow nictw u 
okręgow em u i do tego rozkazu  nie 
zastosuje się.

W reszcie  jednak, na usilne p ro śby  
i pon iżen ia  się nauczycielk i zezw olo­

no jej p rzystąp ić  do pracy.

Zb liża  się jesień 1937 r., a  dygn ita  
rze pow iatow i kontynuują  sw ą  n ik ­

czem ną pracę. W  n iem ożliw y sposób  
prow okują i szykanu ją  n ieszczęśliw ą 

nauczycielkę. N ie w ydają  jej drzewa 
na opal. Zaczynają  się m rozy. Rodz i­

na  M oto row ej m ie szka  w  nieopalo-

PONJEDZIAŁEK
6.15 Pieśń „Kiedy rlrine wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty), 6.45 Gimna- 
st^ka, 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka po- 
ląnna.

11.00 Audycja dia poborowych. 11,20 
Fragmenty z oper Puccini‘egu. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa 12.03 
Audycja południowa,

15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wro­
gowie, 13.30 Skrzynka techniczna 15,45 
Wiadomości gospodarcze, 16.00 Fragmen 
ty z operetek i walce Jana Straussa

16.45 Na falach południowego Atlan­
tyku — felieton. 17,00 Muzyka taneczna. 
18,00 Pogadanka. 18.10 Recital śpiewa­
czy Michała Zabejdy — Surmckiego. 
13 30 slrz».-i c ka 19 0° Sonata
d-moll Antoniego Stolpe 19.20 Pogadan­
ka. 19,30 „Wesoły ogród zoologiczny” — 
30,45 Dziennik. 20.55 Pogadanka 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Na wozie i pod 
wozem*' — audycja słowno-muzjrczna 
21,50 Wiadomości sportowe 22.00 Pięć 
udeków dawnej muzyki 23 00 Ostatnie 
wiadomości.

drzewa w pieśni” 2.00 W rytmie tańców 
polskich. 2.52 Program.

WTOREK
6.15 Pieśń „ Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimna­
styka. 7,00 Dziennik. 7.15 Muzyka po­
ranna

11.00 Audycja dla poborowych. 11.20 
Wirtuozi skrzypiec. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa.

15.15 Zagadka geograficzna. 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 ,,Wesołe mi­
gawki” — koncert rozrywkowy. 16,45 
..Po pienińskich zakolach Dunajca". 
17.00 Muzyka taneczna (płyty). 18.00 
Koncert żab — pogadanka. 18.10 Utwory 
fortepianowe kompozytorów francu­
skich. 18.45 „O braminie, tygrysie i sze­
ściu sędziach". 19.00 Koncert kameral­
ny. 19.20 Pogadanka. 19.30 „Podróżuj­
m y" — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik. 20.55 Pogadanka. 21.00 Audy­
cja dla wsi. 21.10 „W żartobliwym ryt
mie   ’
Utw  ______Walter (płyty). 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści.

S z e f  g a n g s t e r ó w  p e w r ó i c t t  d o  k r a j u
T o w a r z s r ^ :  A l  C a | * o n e ’ a

chce ozootpć „nowe życie”  ur Warszawie

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
15.15 „Nieznani sprzymierzeńcy i 

vrogowie" — Stan, Sumiński.
Ib M wNa tuU n i„ miniowego 

Auantykn" — pogadanka di Wale­
rego Goetla.

17.00 Muzyka taneczna.
1S.0G l.ei ital Śpiewaczy M. Zabaj- 

dy-Sumickiego.
19.50 „Wesoły ogred zoologiczny 

— koncert rozrywkowy.
23.01 Pite w!»ko„ Uy-neJ muzy­

ki Wiek XVI.

WARSZAWA n
13.00 neniami no Gigił, Amelita Galii - 

Curci I Teodor Szalapin 11.55 Parę in- 
formacji. 14.00 Program 14.05 Koncert 
fuzrywkowy. 15 00 Wiadomości sportowe 
13.05 Zespół salonowy.
17.00 Pogudanka 17.10 Wolfgana 
Amadeus- Mozart (twórczość kameral­
na) 18.13 Muzyka lekka i taneczna

22.00 „Sewer Jako pisarz i czło­
wiek'' 22.15 Piosenki w wykonaniu Im- 
peno Argentlny. 22 30 Muzyka tanecz 
no

AUDYCJE k r ó tk o fa lo w e
24.00 Dziennik. 0.10 Pogadanka. 0.15 

Lekka muzyka polska. 0.50 Doskonały 
polski surowiec — len. 1.00 „Polskie

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
15.15 Zagadka geograficzna (Ua

dzieci.
16.45 „Po pienińskich zakolach

Dunajca”   opowieść Stanisława
Fr oniawski ego.

13.10 Utwory fortepianowe kompo­
zytorów francuskich w wyk. Ger­
trudy Konatkowsklej.

19.30 „Podróżujmy” — koncert roz­
rywkowy. ń  ̂ ,

22.00 Recital śpiewaczy Ady Sari.

P olic ja  warszawska ma ostat­
nio nielada kłopot. U jaw niło się 
bowiem, że przed dziesięciom a 
mniej w ięcej dniami przybył do 
stolicy  i zamieszkał prz.y ul. K ro­
chm alnej 8 niejaki M aksymilian 
Góral k tó r y  przed 25-c.ioma laty 
w yem igrował do Stanów Z jedno­
czonych i tam zajął się przem yt- 

2i f °  ' nictwem. Z czasem Góral nabrał
„ r u t y n y "  i  założył wiasną szajkę 
przemytników. W krótce potem za 
słynął jako jeden z najniebezpie­
czniejszych  gangsterów  w Sta­
nach Zjednoczonych.

Zajm ując się na wielką skalę 
przemytem alkoholu Góral nara­
ził się konkurencyjnej bandzie 
A l Capone‘ a, który kilkakrotnie 
starał się unieszkodliw ić niebez­
piecznego rywala. Po długich  wal 
knch A l Capone zaproponow ał Gó 
ralow i spółkę, na co ten przystał. 
Połączone bandy gangsterów  da­
wały się dotkliw ie we znaki wła­
dzom amerykańskim.

Przychodzi w reszcie zniesienie 
prohibicji i aresztowanie A l. C a-

pow rócić do kraju. Tu jednak p o ­
licja  dowiedziała się o jego prze­
szłości i po zamieszkaniu w  W ar­
szawie przy ul. Krocłim alnej 8, 
zostaje on aresztowany. Na ba ­
daniu G óral początkowo udawał, 
że nie rozum ie po polsku, osta-

ośw iaty, Batu rin  zgodził się p rzyjąć nym  pokoju. W reszcie  rozchorow uje
się i um iera 22-ego listopada jedyny 

jej brat, uczeń gim nazja lny. Zw iązek  
zaw odow y, obaw iając się, aby nie 
być  o skarżonym  o w spółdzia łan ie  i 
„obcym  elem entem " (córka popa i t. 
d.), odm aw ia  M oto row ej naw et zasił 

ku  na  pogrzeb  braia, k tó ry  to  zasi­
łek jej się z p raw a  należał.

24-ego listopada  pochow ała  ch łop­
ca i tegoż 24-ego  listopada  w ytrw ali 

te c z n ie  j e d n a k  ze zn a ł, że p r a g n ie  szantażyśc i z pow iatow ego  oddziału 
c a łk o w ic ie  z e rw a ć  ze  s w ą  p r z e s z -  O św ia ty  Ludow ej znow u zw aln iają
łością i rozpocząć w  kraju nowe, 
uczciw e życie.

Naskutek tego ośw iadczenia 
Górala narazie zwolniono.

WARSZAWA U
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.05 Parę informacji. 14,10 Program na
jutro. 14.15 Koncert solistów. 15-00 Wia­
domości sportowe. 15,05 Koncert muzy­
ki salonowej.

17.00 „Kolorowo I ciekawie” — repor­
taż z Ogrodu Botanicznego” . 17.15 Pier­
wiastek romantyczny w niemieckiej 
twórczości operowe (płyty), 18.20 Muzy­
ka lekka i taneczna.

22.00 „Ad leones" — sceny satyryczne 
Cypriana Kamila Norwida. 22.35 Waria-

T e r r o r *  n i e  u s t a j e

Zmasakrowane Kwto&i
z n a c z ą  ś l a d y  t e r r o r y s t ó w  a r a b s k i c h
JEROZOLIM A, 19. 6. 

terrorystów  palestyńskich skie­
rowana jest obecnie przeciw ko 
wioskom  arabskim w celu  zmu­
szenia nich do zaopatrywania w  
żywność uzbrojonych  band, po­
jaw ia jących  się w  różnych czę­
ściach kraju oraz przeciw ko oso­
bom , podejrzanym  o udzielanie 
in form acyj po lic ji.

W  pobliżu Vassa cl Falik z n a -

A k c ja  b e th  t e r o r y ś c i  z a b i l i  k o b ie t ę  p o ­
d e j r z e w a n ą  o  u t r z y m y w a n ie  k o n ­
t a k t u  z p o l ic ją .  W  in n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c ia c h  z a b i to  o g ó łe m  7 - m iu  
A r a b ó w .

W  Tyberiadzie d o k o n a n o  z a ­
m a c h u  n a  u l ic y  w  biały d z ie ń  n a  
b u r m is t r z a  m ia s t a .  Napady te i 
zamachy w yw ołu ją  wielkie za­
niepokojenie wśród ludności. W 
Napluzie opustoszały

znow u
ją z posady, na  podstaw ie oskarżenia  

o w spółdzia łan ie  s ob cym  elementem 
T y  m razem  w  ok rę gow ym  w ydz ia ­

le Ludow ej O św ia ty  nie chcą już na ­
wet gadać z n ieszczęśliw ą nauczyc il- 

ką. „O  ile panią  zw oln iono, to nie 
m am y już o czym  m ów ić ". Udaje się 
w ów cza s do pełn iącego (bardzo źle 
pełniącego) obow iązk i k ie row nika  o- 
k ręgow ego  w ydz ia łu  Ludcw ej O św ia  

ty G usiew a. G usiew  % fa łszyw ym  11- 
śm ieszkiem  w yraz ił jej współczucie.

—  C óż zrobić kochan ie ?! M y  uw ol 
nienie z p racy  zaakceptujemy, ale 

pom ożem y pani wyjechać do N arkom  
prosu (M in iste rstw o O św iaty). O  ile 
tam  decyzję pow iatow ego  oddziału 
o św ia ty  anulują, to  m y x  p raw dz w ą  
p rzyjem nośc ią  przyjm iem y panią z 

powrotem.
W  M in isterstw ie  decyzję pow iato­

w ego  oddziału istotnie uchy lono  i 
M o to row ą  ponow nie  zaangażow ano

l e z io n o  z w le k ł  j e d n e g o  z m i e j -  przedm ieścia. Ludność
cje synu .zne (piyty). 23.25 Muzyka p o n e ‘a  k tó r e g o  o s a d z a j ą  w  w ię z ie  s c o w y c h  m ie s z k a ń c ó w  w  o k r o p n y
lekka 1 taneczna.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:
S4.00 Dziennik 0.15 Dziennik Swlatn- 

Wecu Związki Polaków z Zagranicy. 
0.15 Przeplatanka muzyczna. 0.50 „Pol­
scy archeolodzy w Egipcie". 1.00 Noszą 
młodzież tplewa 2,00 Gra zespół Wik­
tora Tychowskiego. 2.52 Program.

niu Sing-Sing. Przem yt nie opła­
ca się już iak dawniej i banda u - 
lega rozproszeniu. W obec per­
spektyw y popadnięcia w  k om ­
pletną nędzę, Góral postanawia

s p o s ó b  z a m  ’' ł o w n n e g o .  W  K i r - 1

PAM IĘTAJ  
O  3jV.SŁ.:.-.- BO W Y C H  

N ODOWCACH

do pracy. Chrabrowej nawet dano 
zupełnie naganę za „Biurokratyczny stosunek 
przenosi do podległej sobie nauczycielki", a 

się d o  centrum miasta. W  B i ta   ̂ Gusiewowi zwrócono u w a g ę  na to, 
mieszkańcy z bronią w  ręku sta- powinien był natychmiast przyjąć ją 
wiali opór terorystom, których 2 powrotem.
zmusili do ucieczki. W  jednej z 
m ie js c o w o ś c i  na p ó łn o c  od A l i  za­
b i to  d w ó c h  t e r r o r y s t ó w .

„I nic p on ad to !" —  kończy autor 
artykułu, k tó ry  poda liśm y w dosłow ­

nym  tłomaczeniu.



ABC -  NOW INY C O D ZIEN N E -  Str.
C h i ń c z y c y  p a l ą  i  z a t a p i a j ą  w ł a s n y  k r a j

50 m llla n  -m  lu d z i s re z l im  i f
TW strząsający obraz k lęsk w C h in a c h

SZANGH AJ, 18. 6 . Olbrzymia 
pow odź Żółtej rzeki, która grozi 
zalaniem 3 prow incji chińskich 
może m ieć olbrzym i w pływ  na 
dalszy rozw ój wypadków wojen­
nych na Dalekim W schodzie.

Obszar zalany w zrósł o dalsze 
1000 km. kwadr. 3.500 m iast i 
wiosek zostało zalanych, przeszło 
70000 ludzi jest bezdom nych.

Dyrektorka m iędzynarodow ego 
komitetu pom ocy p. Baker oświad 
czyła dziś, że jeżeli pow ódź nie 
zostanie opanowana w ciągu  mie­
siąca, 50 m ilionom  ludzi grozi 
pow olne konanie. Tysiące uchodź 
ców  na obszarach zdew astow a­
nych w ojną umiera z głodu i ży ­
wi się tylko korą drzewną.

Walka z żywiołem
C onajm niej 20.000 Chińczyków 

znalazło schronienie w japoń ­
skich obozach w ojskow ych, a b li­
sko pół m iliona schron iło się na 
wzgórzach w znoszących się 
wśród morza, utworzonego przez 
powódź.

W ojska japońskie wzdłuż Żół­
tej rzeki prowadzą energiczną 
walkę z żywiołem . Odciętym od­

działom sam oloty dostarczają ży­
wność. Grozę sytuacji powięk­

sz a ją  pożary w ybuchające w w ie­
lu m iejscow ościach . Dziesiątki 
mostów zostało zerwanych, a o- 
kopy zalane w odą —  ew akuow a­
ne. A kcja  w ojenna na południe 
od rzeki Lungaj, aż ktf rzece Jang 
Tse-K iang ustała całkow icie.

Tajny telegram 
Czang-Kaf-Szeka

SZANGHAJ, 18. 6 . Japońskie
władze wojskow e uzyskały n ie­
zbite dowody, że pow ódź w  ob­
szarze rzeki Żółtej została wyw o­
łana przez Chińczyków i że Chiń 
czycy zam ierzają zniszczyć w ały 
ochronkę na rzece Jangtse nraz 
na wielkim kanale, aby zatopić 
nowe obszary i uniem ożliw ić dal-, 
sze posuwanie się w ojsk  japoń­
skich.

W  ręce w ładz japońskich 
wpadł tajny telegram  wysłany 
przez m arszałka Czang - K aj - 
Szeka do agentów chińskich, za­
mieszkałych na terenie m iędzy­
narodowej koncesji w Szangha­
ju. Depesza, która nadeszła do

Szanghaju w  nocy ze środy na 
czwartek, zawieja dokładne in­
strukcje w sprawie zniszczenia 
tam i zatopienia pozycji japoń­
skich pod Hsuczau, Nankinem, 
Wuhu i Takung

Bombardowanie 
wyspy Hainan

Flotylla japońska posuwa się 
w dół rzeki Jungtse pomimo za­
pór z min i niepomyślnych wa­

runków atm osferycznych. Zapory 
z min zostały usunięte przez ja ­
pońskie w j ławiacze min.

K om unikat dowództw a eskzH 
dry japońskiej na w odach chiń­
skich donosi, że sam oloty japoń ­
skie zbom bardow ały m iejscow ość 
H oilow  na wyspie Hainan. Bom­
bardow anie w yrządziło poważne 
szkody. Zniszczono szereg objek- 
tów w ojskow ych  o wielkim znaczę 
niu strategicznym .

W a r s z a w a  w  h o ł d z i e
ś w .  A n d r z e j o w i  B o b o l i

Prze> sobotę w  katedrze św. | zanłe wygłosił ks. biskup Szla­
gow sk i.

W  ciągu dzisiejszej r o c y  i całe­
go dnia przez św iątynię odbyw ali 
się pielgrzym ka w iernych, którzy 
do katedry b y li dopuszczani k o ­
le jno grupami. P rzybyli też bar­
dzo licznie do stolicy p ielgrzym  
ze wszystkich stron kraju.

Jana przed trumną z relikwńami 
św iętego A ndrzeja  B oboli przy 
prow izorycznym  ołtarzu b y ły  od ­
prawiane bezustannie nabożeń­
stwa.

O godz. 10 rano uroczyste na­
bożeństw o ku czci św iętego cele­
brow ał ks. biskup Radoński z 
W łocławka, po czym  podniosłe ka

Program uroczystości
NIEDZIEIA, 19 CZERWCA

Msze św. przy Relikwiach w Ka 
tedrze odprawiane będą pizez całą 
noc do godziny 7 raim, po czym 
przerwany zostanie dostęp dla pu­
bliczności.

O godz. 7.30 rano odprawione zo­
stanie przez księdza dr. Siwka T. J. 
przy trumnie uroczysta Msza św. dla

Przedstawiciele Polaków zaproszeni do premiera
H u ś ta w k a  p o l it y c z n a

tym  razem  poszła w górę
PRA G A , 18. 6 . Kom itet p o li­

tyczny rady m inistrów  składają­
cy się z 6 m inistrów  reprezentu­
jących  6 stronnictw  w chodzą­
cych w skład koa lic ji rządowej o- 
braduje w p^rm anencji od po­
czątku bieżącego tygodnia.
W  sobotę wydany został korr.u-

Rzeka Plifares sforsowano

O 2 5  kim. naprzód
p osu n ęły  się icojska pow stańcze

SA L A M A N K A  18. 6 . K om uni­
kat powstańczego sztabu general­
nego donosi, że na froncie Castel­
lon, na odcinku Castillo V illa  Ma 
lesa kilkakrotnie podejm ow ane 
przeciw natarcie nieprzjaciela na 
nasze linie zostały odparte z du­
żym i stratami dla nieprzyjaciela, 
na odcinku A lcora szczyt- P etri- 
zas i Gayatos zostały zdobyte. 
Rzeka Mi ja r  es została sforsow a­
na przez nasze w ojska w  kilku 
punktach. Pow stańcy posuręli się 
o 25 km naprzód. W czasie 
tych ataków wojska nasze 
wzięły ponad tysiąc jeńców , zdo­
były 24 karabiny m aszynowe, je ­
den czołg i większą ilość m ateria­
łu wojennego.

Włamania na tyły 
czerwonych

Na odcinku Penneroya frontu 
K ordoba w  A ndaluzji w ojska 
powstańcze głęboko w łam ały 
się na ty ły  nieprzyjaciela. W o j-

JMHodkomki
' 18. Marszałkowska 92.

Kapelusze w modnych kolorach

ska gen. Franco posunęły się 
m niej w ięcej o 26 kim . tak, że ca ­
ły obszar kopalń  w  Pennaroya 
znalazł się poza zasięgiem arty- 

; lerii rządow ej.

W śród zdobyte tgo w czoraj m a­
teriału w ojennego kom unikat 
sztabu w ylicza kom pleteną ba ­
terię dział 155 mm ., 25 karabi­
nów  m aszynowych, 13 ręcz- 
i t d.

Bombardowanie Walencj
R ZY M  18. 6 . Specjalni kores­

pondenci prasy w łoskiej w  H i­
szpanii donoszą o wypadkach 
jakie rozegrały się tam w  ciągu 
ostatnich 24 godzin. W edług tych 
inform acyj lotnictw o gen. Fran­
co bom bardow ało m. in. W a­
lencję, gdzie w  porcie trafione 
celnym i bom bam i zatonęły stat­
ki, z których  jeden  p ływ ał pod 
banderą francuską, drugi zas by ł 
kanonicrką sow iecką. Oba te
statki w yładow yw ały  m ateriał
wojenny.

Breit gen. Franco 
ambasa dorem

LIZBO N A  18. 6 . Pułk. M iko­
łaj Franco, słynny lotnik, brat

naczelnego w odza i szefa hisz­
pańskiego rządu narodow ego 
gen. Franco, w ręczył dziś w pa­
łacu B elem  prezydentow i P ortu ­
galii gen Carmona listy  uw ie­
rzytelniające go w charakterze 
pierw szego ambasadora Hiszpanii 
narodow ej przy rządzie portu­
galskim. Am basador Franco w y ­
głosił przem ów ienie, w  którym  
w yraził w dzięczność Hiszpanii 
narodow ej za pom oc m oralną o - 
kazaną przez Portugalię w  w alce 
o w yzw olenie kraju  ż pod jarz­
ma czerwonego.

K0W0CZĆ51IY MÓJ -  SE ME WYKONANIE

K ra w ie ck a  A . Z A J K O
Chmielna 27 m. 27, tel. 600-34

nikat o fic ja lh y  obrazu jący w 
dość optym istyczny sposób prze­
bieg pertraktacji stronnictw a 
Henleina z prem ierem  Hodżą. Na 
stroje w politycznych  kołach 
czeskich określił jeden z wybit­
nych dyplom atów jako huśtawkę 
polityczną : raz w górę —  fala 
optymizmu, raz ku dołow i —  na­
stro je  paniczne.

W  związku z pertraktacjam i o- 
trzym ali ju ż  o fic ja ln e  zaprosze­
nie do prem iera Hodży przedsta­
wiciele m niejszości w ęgierskiej 
w osobach p osłów : Jarossa i Es­
terhazego, oraz m niejszość p o l­
ska w osobach : pusła na sejm 
dr. W olfa  i posła do sejm iku kra­
jow ego  K aro la  Jungi. Będą oni 
przyjęci przez prem. Hodżę w 
pierw szych  tygodniach  przyszłe­
go tygodnia.

W  przyszłym  tygodniu prem ier 
Hodża odbędzie również na ten 
temat k on ferencję  z prezesem 
czeskich koalicyjnych  partii po­
litycznych.

Hitler nie przyfedzie 
do.. Wiednia

W iadom ość, że Hitler n ie przy- 
jedzie do W iednia w yw ołała w 
praskich kolach politycznych du-

dyw izji przekroczy granicę repu­
bliki czechosłow ackiej.

D e m o b iliza c ja
rezerwistów

PR A G A . W  dniach między 16 
a 17 b. m. zarządzeniem  m inister­
stwa obrony narodow ej zw oln io­
no z szeregów  rezerw istów  pow o­
łanych pod broii w pam iętnych 
dniach m ajow ych, t. j. 21 i 22 
m aja. Nie oznacza to jednak, że 
C zechosłow acja zredukow ała swo 
je  siły  zbrojne do norm alnego 
stanu przedm ajow ego, w m iędzy­
czasie bowiem  pow ołano pod broń 
inne roczniki na nadzw yczajne 
ćw iczenia wojskow e, a wym iana 
ta trw ać będzie tak długo, dopó­
ki nie w ejdzie w życie ustawa o 
trzyletniej służbie w ojskow ej.

dzieci Krucjaty Eucharystycznej.
O godzinie 9.30 odprawiona zo­

stanie na Placu Zamkowym uroczy­
sta Msza św. wobec wystawionych na 
widok publiczny Relikwii św. An­
drzeja.

Mszę św. celebrują J. E. Ksiądz 
Kardynał Rakowski, J. E. Ksiądz 
Abp Jałbrzykowski z Wilna, zaś ka­
zanie wygłosi J. E. Ksiądz biskup 
Jasiński z Łodzi. Na Mszy św. bę­
dzie obecny Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, Rząd, Sejm i Senat, pre­
zydia organizacyj Katolickich spo­
łecznych.

O godzinie 13 w wielkiej sali Do­
mu Katolickiego przy ul. Nowo­
grodzkiej 49 odbędzie się uroczysta 
Akademia ku czci św. Andrzeja Bo- 
boli.

Od godziny 13 wznowione zostanie 
w Katedrze odwiedzanie Relikwii 
przez wiernych.

PONIEDZIAŁEK, 20 CZERWCA
Odwiedzanie Relikwii przez wier­

nych w Katedrze trwa całą noc. 
Msze św. odprawiają się nieustannie 
od godziny 4 rano aż do godziny S 
rano, po czym zostaje przerwane od­
wiedzanie.

O godzinie 10 rano odprawiona 
zostanie uroczysta Msza św., celebro­
wana przez J. E. Księdza Nuncjusza 
i J. E. Księdza Biskupa Niemirę. Kar 
zanie wygłosi Ks. Prałat Choromań- 
ski.

Po nabożeństwie wznowione zosta­
nie odwiedzanie Relikwii przez wier­
nych i trwać będzie bez przerwy do 
godz. 1530.

O godzinie 16 wobec zgromadzo­
nych dostojników Kościoła i prze­
wodniczących organizacji katolickich 
zostanie odprawione Nabożeństwo 
Nieszporne, po czym RePkwie zosta­
ną umieszczone ponownie na rydwa­
nie i w uroczystej procesji odprowa­
dzone na ul. Rakowiecką, do Kaplicy 
OO. Jezuitów.

S kradzony  b. prszesow l komitetu Itew sk iego
z  1 6 1 4  r .

odnaleziony w antykwariacie na Świętokrzyskie!
Konstanty Staszys, b. prezes Karasa. M iędzy innymi, skradzio- 

komitetu litew skiego w W ilnie no również i wspom nianą w arto- 
pożyczył swemu znajomem u P a - 'ś c io w ą  książkę. Zrozpaczony Sta­

że odprężenie, gdyż pewne sfery  w łow i Ka rasowi, książkę „B iały  1 szys zawiadom ił p o lic ję  w  W il- 
tączyły z w izytą kanclerza H itle- [ kruk" z 16-go wieku, w a r to ś c i1 nie, po czym, na własną rękę roz- 
ta  w  W iedniu na jfantastyczniej- 1.500 zł. N osi ona tytuł „S ta tu t ' począł poszukiwania w księgar- 
sze pogłoski kursujące na lem at W ielkiego K sięstw a L itew skiego niach i u antykwariuszy m iejsco- 
koncentracji w ojsk  niem ieckich od N ajjaśn iejszego Hospodara J wych.
na gran icy  C zechosłow acji. P lot- K róla J. M. Zygm unta III Na | Następnie Staszys przyjechał 
ki te m iały na celu sugerow anie K oronacyę w Krakow ie Roku ' do W arszaw y, gdzie w czora j w  
opin ii czeskiej, że kanclerz H i- 1588 w ydany po raz pierw szy P o l- J antykw am i Bernarda F iszlera
tler na czele zm otoryzow anych

Otwarcie Muzeum Narodowego
7 9  s a l  w y s t a w o w y c h

W  sobotę otwarto 
wy gmach Muzeum 
AL Trzeciego Maja.

Otwarcia muzeum 
Prezydent R. P.

uroczyście no- 
Narodowego w

dokonał P.

i medali oraz 4 sale przeznaczone na 
wystawy czasowe.

Na parterze są rozmieszczone zbio­
ry stuki zdobniczej i sztuki starożyt­
nej. na 1-ym piętrze znajduje się ga­
leria malarstwa polskiego i obcego, 
na 2-:m piętrze również reprezento­
wane jest malarstwo polskie i obce, 
po za tym zbiory grafiki i numizma-

Nowootwarte Muzeum Narodowe 
posiada ogółem 79 sal wysta­
wowych, zajętych przez: zbiory sztu­
ki starożytnej (5 sal), galerię malar­
stwa obcego 123 sale), galerię ma­
larstwa polskiego (24 sale), zbiory 
sztuki zdobniczej (19 sal), sale wy­
stawowe ?a„'netu graficznego (3 sa- j gabinety dyrektora i kustoszów etc. 
le), salę wystawową gabinetu monet

Wywołanie rewolucji* światowej
s o w i e c k ą  r a c j ą  s t a n u

skim językiem  do druku podany 1 przy ul. Świętokrzyskiej 10 zna- 
cum  gratia et Priuilegio S. R. M. lazł poszukiwaną skradzioną 
w  W ilnie w drukarni Leona M a- j książkę, którą zabrała policja , do 
monicza roku 1614 \ czasu sprawy sądow ej. Badany

F iszler zeznał, iż nabył książkę 
od nieznanego mu klienta za 260 
złotych.

Przed kilku tygodniami, w cza­
sie nieobecności domowników, 
zostało okradzione mieszkanie

M O SK W A  18. 6 . P rzew odni­
czący rady najw yższej Z S. R . R. 
Kalinin w ygłosił w M oskwie 
przem ów ienie, w  którym  rozw i­
nął tezy znanego „listu  Stalina 
do kom som olca Iw anow a" na te­
mat ścisłego zw iązku pom iędzy 
sow iecką racją  stanu a dążeniem 
do w yw ołania rew olucji św iato­
w ej.

K alinin położy ł szczególny na­
cisk na konieczność wychow ania 
obyw ateli sow ieckich, zarów no 
kom unistów, jak  bezpartyjnych  
w  duchu ideologii kom intetm ow  
skiej oraz naw oływ ał do „zacie ­
śnienia m iędzynarodow ych pro­
letariackich w ięzów  pom iędzy so 
wiecką klasą robotniczą a klasą 
robotniczą państw burżuazyj- 
nych“  oraz do „zorganizow ania

Ponadto K alinin  w ygłosił tezę 
o „n ierozerw alnej łączności" po­
m iędzy „patriotyzm em  sow iec­
k im " a ideologią kom in tem ow - 
ską, podkreślając, że „takie rozu 
m ienie patriotyzm u sow ieckiego 
jest rozum ieniem  stalinowskim ", 
dsiżletaoi etaoln etaoinnuriunnun

O S T A T N I E  W I A P O M O Ś  C I  S P O R T O W E

J ę d r z e j o w s k a
mistrzy lig  Lo n d yn u
po zwycięstwie nad Krahwinkel 6:3; 6:0

Ostatnie słowo
t ir .  J e d l i ń s k i e g o

tyiti. Znajduje się lu również biblio- 
teKa.’, . Sabinety i magazyny działu pom ocy politycznej ze strony kia

zy jn ych " w  w ypadku w ojn y  prze 
ciw ko Z. S R. R.

v sobotę rozegrany został na 
międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Londynu finał gry po­
jedynczej pań. Jędrzejowska od­
niosła wspaniałe zwycięstwo,, b i­
jąc po raz pierwszy w sw ojej ka­
rierze durkę Krahwinkel-Sperling 

LW ÓW  18. 6. Z  Przem yśla d o - i zdobywając po raz trzeci z rzędu 
noszą: W ostatnim dniu rozpra- mis*rapstwo Londynu i puchar
w y pzeciw ko d r  Jedlińskiemu, ’ y b ^ w ^ e l k i m  oczekiwaniom, 
oskarżony w ygłosił t. zw. ostat- Jędrzejowska wygrała wprost w 
nie słowo, w  którym  tw ierdził, że miażdżącym stosunku 6:3, 6:0, przy 
postępow ał zawsze zgodnie z za - cz^m przeciwniczka ani przez 
rządzeniami w ładz ' naczelnych ^  P° trafił3  ^  ^
Str. Ludow ego i dlatego domaga Po tym sukcesie, który był 
się wydania w yroku uniewinnnia entuzjastycznie oklaskiwany przez 
jącego. i Przeszło 3.000 widzów, Jędrzejcw-

sko typowana jest powszechnie na 
mistrzynię Wimbledonu.

Puch. r  Queen‘s CIuju, zdobyty 
przez Jędrzejewską na własność, 
zostri je j wręczony przez przed 
stawicieli klubu w ofoecności am­
basadora R. P. w Londynie i pani 
Raczyńskiej.

Lokal
Administracji „ABC”
w Poznaniu mieści się przy ui 

27 Grudnia ?. (w  podwórzu, I p.). 
Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia 
codziennie w godzinach od 11.30 do 
14-tej.
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